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Siły  włoskie.

Stan finansów królestwa Włoskiego 
jest w opłakanym stanie Jestto piawda, 
której nikt zbijać nie może. Ale przyczy­
ny tego stanu są bardzo naturalne. Pań­
stwo, które dopiero powstaje, które się 
organizuje, nie może mieć finansów ure­
gulowanych. W czrerech latach królestwo 
W łoskie musiało stwarzać w ’/,  częściach 
swych ziem nową administrację polityczną, 
nowe sądownictwo, nową armię lądową i 
marynarkę. A przytem ciągle wojna wisi 
nad niem jak miecz Pamoklesa. Dodać 
do tego potrzeba, iż już Sardynia na u- 
zbrojenia ciągłe, jeszcze od r. 1848 zadłu­
żyła się mocno, a przytem musiało przy­
jąć królestwo Włoskie i wszystkie dosyć 
znaczne długi państwowe krajów, po roku 
1859 wcielonych.

Dzisiaj królestwo Włoskie należy do 
krajów w Europie, najmocniej zadłużonych. 
Co zaś jeszcze Włiiniejsza, niedobory jego  
i wydatki nadzwyczajne wynoszą 87 pro­
centów dochodu rocznego! Podobnego nie­
doboru niema żadne państwo europejskie'

Dwa są sposoby, któremi wydobyć się 
mogą Włochy z tego smutnego stanu. Al­
bo rozbroić armię i tym sposobem oszczę­
dnością zmniejszyć wydatki i zrównać je 
z dochodami, albo nałożyć większe podat 
ki stałe i niestałe na całe Włochy i tem 
pokryć podwyższone wydatki.

Lecz żadnego z tych dwu sposobów 
rząd włoski jąć się nie może czy nie chce. 
Wojska rozpuścić nie może, bo stan we- 

'Wnętrzny Neapolu i S ycy lii, stronnictwo 
ruehu, które grozi ciągle wywołaniem 
wojny z Austrją, zresztą sama obecność 
I50tysięcznej armii austrjackiej w czwo­
rokącie fortecznym i w Wenecji, nie do­
zwalają mu tego uczynić. Nowych zaś 
ciężarów na nowozajęte prowincje wło­
skie nałożyć nie śmie, aby nie wywołać 
opozycji, niechęci, zaburzeń w państwie 
swem, które i tak dotąd nie może zlać 
się w jednolite ciało i ciągle z dawniej- 
fezem występuje tradycjami. Kraj jest bo­
gaty, ludność zamożna, tysiące źródeł po­
większenia dochodów państwa wynaleźć 
by się dały, ale rzqd włoski postępować 
musi bardzo oględnie aby nie rozburzyć 
namiętności i nie przywieźć organizujące­
go się dopiero państwa do rozpadnię- 
cia się.

takim stanie rzeczy, opinia publi­
czna szuka innego sposobu do wybrnię­
cia z trudności, a rząd daje się jej op ły ­
wowi powodować. W łosi utrzymują, iż 
dopiero wtedy rozbroić będą mogli swą 
armi§j gdy im przestanie grozić czworo­
bok forteczny. Sposób ten wybrnięcia z 
trudności, tem więcej przypada im do my­
śli gdy się zgadza z tendencjami stronni­
ctwa czynu. Ale rząd włoski nie chce na 
hazai J stawiać swego istnienia. Pragnąłby 
wojny, ale w przymierzu z Francją. I ta ­
l ia  f a r a  da s e !  woła stronnictwo czynu. 
Ale rząd, nauczony dwukrotnem doświad­
czeniem smutnem, nie trzyma się już tej 
zasady, lecz ngląda się na ogólne sto­
sunki europejskie, a osobliwie na Fran­
cję. Franęja zaś wyczekuje, rachuje i 
ogląda się na Anglię, na możliwą prze­
ciw niej koalicję, a niezagrożona sama, 
wygląda pomyślniejszych dla siebie kon- 
stelacyj, dalszego rozwoju spraw euro­
pejskich. Ztąd Włochy już rok trzeci w 
ciągłych są wyczekiwaniach i w  ciągłych 
zawodach. 1 zbrojenia, powoływania z ur­
lopów, organizowania rezerw, już w 3ch 
Ifttach po raz trzeci odbywają się p° reduk­
cjach, po częściowych rozbrojeniach chwilo­
wych. W szystko zmienia się podług poli­
tyki francuzkiej, chwiejnej i przerzucają­
cej się dość często. Koszta i niedobory 
rosną ztąd olbrzymio, a Włochy ciągle 
ani wojny rozpocząć nie śmią, ani roz" 
broić tak, by choć o połowę zmniejszyć 
wydatki na aimię.

A armia ta ubecnie jest bardzo liczna.

Królestwo Włoskie liczy obecnie (! kor­
pusów' armijskich. Każdy korpus składa 
się z 3 dywizyj. Każda dywizja ma 2 
brygady. Brygadę zaś twrorzą 2 pułki li­
niowej piechoty, 2 lub-'8 bataliony ber- 
salierów (lekkich strzelców), 1 pułk kon­
nicy i 3 lub 4 baterje dział.

Pułk włoski liczy 3 bataliony kom­
pletne po 0 kompanij i 1 batalion zakła­
dowy, (3 kompanie), razem przeszło 3.000 
ludzi. Pułk konnicy liczy 6 szwradronówr 
(918 ludzi i 700 koni), i 1 szwadron za- 
kładuwy.

Armia włoska ma G pułków grenadje- 
rówT, 18.000 ludzi; 62 pilików piechoty li­
niowej, 186.000 ludzi; 42 batalionów ber- 
salierów, 25.000-* ludzi — razem z sztabem 
jeneralnym, 230.000 ludzi piechoty. Do­
dawszy do tego konnicy 17 putków (170.000 
ludzi), 9 pułków artylerji czyli 72 batc- 
ryj (25.000 ludzi), 2 pułki saperów'(6.000 
ludzi), 3 pułki pociągów (9.000 ludzi) i 
14 legionów karabinierów czyli żandar­
mów (19.000 ludzi), to wyniesie cała ar­
mia włoska do 310.000 ludzi.

W przeszłym roku, gdy redukowano 
armię, rozpuszczając żołnierzy na urlopy, 
stało wedle wykazu ministerialnego na 
budżecie ministerstwa wojny tylko 196.100 
ludzi. Jedynie kawalerja i karabiniery byli 
w komplecie. Obecnie wojska jest już 
przeszło 250.000 na budżecie, a organi­
zacja tak jest przeprowadzona, że 374.000 
może liczyć armia regularna.

Istnieje we Włoszech także rezerwa. 
Lecz ta tylko podczas wojny może być 
powołaną pod broń. Do rezerwy rekru­
tują podobnie jak do regularnego wojska, 
ale zwołują ją jedynie na 40 dni corocz­
nie do ćwiczeń wojskowych. Rezerwy tej 
ma być do 200.000 ludzi. Lecz cyfra ta 
jest niepewna, i w każdym razie jest 
przesadzona.

Oprócz tego każdy mężczyzna od 20. 
do 34. roku, nie będący w służbie woj­
skowej, należy we Włoszech do gwardji 
narodowej. Grwardj narodowej ma być 
zorganizowanych 200 batalionów'. Ale nie 
wszędzie są bataliony zapełnione, i nie 
wszystka gwardja ma broń, dzisiejszym  
wojennym potrzebom odpowiednią.

Marynarka wojenna włoska jest w 
ciągłym wzroście. Więc dokładnie jej li­
czby i siły oznaczyć niepodobna. Na po­
czątku r. 1863 liczyła 3 pancerne frega­
ty po 20 dział, o sile 800 koni każda, 2 
parowe liniowre okręta, 13 śrubowych fre­
gat, 13 fregat parowo - kołowych , da­
lej 5 korwet śrubowych , 15 parowo-ko- 
łowych a 15 śrubowych kanonierek, 2 śru­
bowe aw'iza, 2 awiza parowe. 6 śrubowych 
parowców a 7 zwykłych do transportu, 4 
remorkiery — razem 81 parowców o sile 
20.000 koni z 1.250 działami. Żaglowych 
okrętów mają 17, mianowicie 2 fregaty, 
4 korwrety* 11 brygantyn — razem o sile 
279 dział.

Przegląd polityczny.
A u s t r j a .  Z Pesztu donoszą d. 20. marca do 

P r e s m : „Z liczby uwięzionych wypuszczono dotąd 
na wolność dopiero Karola Racz, człowieka w po ­
litycznym względzie niemającego wcale znaczenia. 
Jest to ukończony  farmaceuta i redaktor  pisma 
perjodycznego Biec a r , którego treścią są nauki 
przyrodnicze. Aresztowanie  jego spowodowane 
było prawdopodobnie n ieporozum ieniem , gdyż ty l­
ko dwie godzin zostawał w areszcie i zaraz po­
tem wypuszczony został, pod tym jednak w aru n ­
kiem, żeby na pierwsze wezwanie stawił się przed 
sąd wojskowy. Liczba reszty uwięzionych docho­
dzić ma 30, z k tórych wielu odstawiono dn Pp-J 
sztu pod s ilną eskortą  wojskową. 1 mieszczono 
ich poczęści w koszarach Karola (wewnątrz m ia­
sta), poczęsci w nowym budynku za miastem, 
gdzie po rewolucji zostawali pod zamknięciem 
skomprowilowani. Styczność z uwięzionymi zu ­
pełn ie  je s t  w zbroniona; pozamykani są w poje­
dynczych osobnych celach ; za wdaniem się fami­
lii pozwolono niektórym, a między innymi i p. 
Almaseniu -— sprowadzić sobie do każni najpo­
trzebniejsze sprzęty pokojowe. W ojciech  Ne- 
metti, były deputowany i mówca stronnic tw a rezo­

lucji na sejmie z r. 18(51, aresztowany został w 
hote lu  „Królowej A nglii1*, właśnie gdy przybył z 
Pragi. W spom niany  w l i 'amtererze W ęgier,  k tó ­
rego aresztowano w W ie d n iu  i który n iedawno 
wrócił z (ialicji. nazywać się rna Gergely. O dsta­
wiono go także przed sąd wojenny do Pesztu. 
Jestto  zresztą osobistość zupe łn ie  nie znana w 
Peszcie i nie ma zostawać w żadnej styczności z 
innym i uwięzionymi. W iadom ość dzienników wie­
deńskich  o aresztowaniu  br. F rydryka  Podma- 
n ickiego, byłego wiceprezydenta na sejmie z r. 
1861, nie potwierdza się. Rów nież nie słychać 
nic dotąd między publicznością  o właściwej przy­
czyni..' tego k roku  rządowego. Tyle je s t  tylko 
pewnego, że na rozmaitych miejscach w kraju i 
na granicy Siedmiogrodu przytrzym ano znaczne 
przesyłki broni, które każą  się domyślać zwią­
zków kraju 7. emigracją węgierską. Zajścia 
rewolucyjne, r.ibyto naprzód przygotowane, zda­
wały się nie mieć żadnej podstawy w opinii 
publicznej— i prawdopodobnie nie mają. Dla lego 
przerażenie między publicznością  Pesztu z pow o­
du niespodziewanyi h kroków rządu je s t  tem w ię­
ksze.

,,Na dniu demonstracji,  która odbyła się d. 1 5 
wieczorem przed kaw iarnią  Zrinyego, rozdawano 
słuchaczom praw i medycyny p isem ne zaprosze­
nia do współudziału, k ió re  jednak zostały bez 
skutku. Uwięzieni ju ż  byli dwa razy indagowani 
przez sąd wojskowy. O rezultatach doniosę pó­
źniej. Bawiący tu pianista Tausig. za niezapowie­
dziane odegranie marszu Rakoczego na koncercie 
w teatrze narodowym, skazany został na karę p ie­
n iężną  5 zł., a n ie  na 25 z ł , jak doniósł był ko­
responden t peszteński Wanderei a .u

Z W e n ec j i  pisze koresponden t Presijł/ d. 19. 
m a r c a ; „Z powodu wydarzających się n ieprzyje­
mnych dla rządu  przykładów, przypomniano d u ­
chow ieństw u, jak słychać, dawne rozporządzenie 
święt»j sto licy , które zabraniało wplatać w kaza­
nia kw'estjo po lityczne,  mianowicie zaś nakazywa­
ło księżom, którzy mieli sobie poruczone m iew a­
nie kazań w czasie postu, unikać wszystkiego co- 
by w ich kazaniach podniecać mogło nam iętności 
polityczne. Isto n i* .  w -n ie k tó ry c h  kościołach sta­
nowiła polityka główny przedmiot rozmaitych ka­
zań, co mianowicie tu ta j ,  gdzie rozliczni agitato­
rowie polityczni z wszelkiego korzysta ją  pozoru 
do wichrzenia, nie było wcale na miejscu. W ięc  
przypom nień.e rzeczonego rozporządzenia było 
bardzo na czasie.

„Ostatniemi dniami przedsięwzięto tutaj kilka 
politycznych aresztow ań, o których się domyślają 
że zoslajóą w związku z podobnemi aresztowaniami 
w Peszcie, odbytenu w jednym że czasie. C o ni i- 
t a t o  d ‘ a z z  i o n e  w ostatniej swej odezwie, dato­
wanej z lu 'eg o ,  oznajmił m ieszkańcom W enecji ,  
że zawiązał s tosunki z s tronnic tw em  rewolucyj- 
nein w W ęgrzech  i G a lic j i ; czy m oże  zostają z 
tem w styczności aresztowania, t rudno  w tej chwili 
orzec. Lecz skonstatować muszę, że na kilka dni 
przed znanemi zajściami w Peszcie obiegała w ko ­
łach włoskich  wiadomość, że w W ęgrzech  zbliża 
się dem onstracja rewolucyjna. W  W e ro n ie  i T ry ­
dencie uwięziono lemi dniami znowu wiele osób, 
na których cięży podejrzenie iż należały do vriel- 
kiego towarzystwa fałszowania monety, k tó re  b ro ­
iło długo we W łoszech ,  aż wpadło w ręce władz. 
Rząd turynski zresztą ciągle jeszcze wydaje w ła ­
dzom austrjackim indyw idua , których wina u d o ­
wodnioną jest w w spom nianym  procesie o fałszo­
wanie monety. W  samym Medjolanie uwięziono 
przeszło stu członków tej l>andv, która na wielką 
skalę trudniła  się swojem rzem iosłem ; robiono po 
największej części fałszywe luslrja i  kie banknoty 
dzicsięciorenskowe.“

P r u s y .  Dowiedziano się w Berlinie, żo prócz 
noty okólnej ministerstwa francuskiego, określają­
cej ostatnią przemianę sprawy duńsko-niemieckiej, 
lord Russel rozesłał również temi dniami okólnik 
do reprezen tan tów  Anglii tej osnowy, że W ie lka  
Brytania uporem  Danii względem przyjęcia wnio 
skow konferencyjnych zm uszoną zostaje do ści­
słej neutra lności w całym Dni sporze. Nie będzie 
ona wprawdzie ustawać w usiłowaniach około przy­
wrócenia pokoju  i zapobieżenia pożarowi e u ro ­
pejskiemu, lecz nie będzie ju ż  więcej jak dotąd 
popierać m ora ln ie  Duńczyków.

M inislerjum prusk ie  zakazało pod surowemi 
karami więziennenii umieszczać dziennikom wia­
domości z pola walki, zdradzające nieprzyjaciołom 
siłę i rozpołożenie  wojsk, tudzież zamysły stra te­
giczne lub taktyczne.

1 irAiicju. Przy atidjcncji pożegnalnej z cesa­
rzem. otrzym ał książę E rn e s t  Koburgski podo­
bnież jak arcyksiążę Maksymilian wielką wstęgę 
legii honorowej.

Okólnik ostatni pana Drouin  de Limy* w 
sprawie n icm iecko-duń-kiej,  został rozesłany dnia
17. lun. i zapewne nie orzeka neutralności F ran ­
cji, jak to czyni okólnik Russela co do Wielkiej 
Rrvtanii.

\ N i a d o m o ś ć  o w y s ła n iu  k s ię c ia  M agenty do 
M o n a c h iu m  na p o grzeb  zm a r łeg o  króla b a w a rsk ie ­
go, by ła  m y ln ą ,  l e cz  p o m im o  to narobiła w N iem ­
c z e c h  n i e p o ś l e d n ie g o  hałasu .

Znane dzieło R enana było przedmiotem dy­
skusji w senacie francuzkim na posiedzeniu z d.

18. b. ni. Niejaki p. M e r b u .  protestant i pen- 
sjonowany kapitan od artylerji, poda! do senatu 
petycję o wydanie nowej ustawy, k lóra lr  szerzą­
cemu się zepsuciu tamę położyła i jak na jsu ro ­
wiej karała wszelkie szarpania religii i moralfio- 
śei. Snać w nadto nam iętnych wyrazach naplsa 
ną  była petycja, gdyż jej nawet nie d rukow ano  i 
ogólnie prawie przemawiano za przejściem do po­
rządku  dziennego, a tylko w sk u te k  stanowczego o- 
poru  arcybiskupa z. R ouen  przyzwolono na dy­
skusję.

Za przekazaniem petycji do ministerstwa 
spraw w ew nętrznych  i sprawiedliwości przemawiali 
br. Lhapuys-M ontiay il le ,  kardynał Bonnechose i 
Thayer, zaś za przejściem do porządku dzienne­
go Lagiieronnićre i Delangle, dawny minister sp ra ­
wiedliwości.

Br. C l i  a p i i y  s-M o n t 1 a v i 11 e zwrócił uwa­
gę, że nawet w Stanach Zjednoczonych  północnej 
Ameryki i w Anglii wszelkie pisma przeciw po ­
wadze chrześcjaństwa i bóstwu Chrystusa ścigane 
są . karane su row o na mocy ustaw. Czyż m ia ła­
by t r a n c ja  pozostawać w tyle za temi wielkienii 
państwami?

Hr. L a g u e r  o n n i o r e zapewnia uroczyście 
o swem głębokiem poszanowaniu  dla religii i m o­
ralności,  i wypowiada swe oburzen ie  przeciw 
wszelkim zamachom na takowe, mianowicie p rz e ­
ciw dziełu Renana, (którego po tępienie w mniej 
lub więcej gwałtownych wyrazach, stanowi wątek 
całej dyskusji), zaprzecza jednak, by zaostrzone 
postępowanie represyjne przynieść mogło pożytek 
dla religii i moralności. Is tniejące ustawy są ku 
temu dostateczne i wykonywane przez rząd 7. 
oględnością i czujnością.

Kardynał-arcybiskup z R o u e n  i B o n n  e- 
c h o s e  występują nadzwyczaj gwałtownie p rze­
ciw niegodziwej l i teraturze, mianowicie zaś p rze­
ciw „Życiu C hrystusa11 przez Renana. Chcianohy 
wykorzenić ze serc religię i wiarę w Boga, aby 
następnie wszystko istniejące zburzyć. Czyż w o­
bec takich wrogów i niebezpieczeństw zostawać 
ma społeczeństwo bez ochrony ? Komisja w ska­
zuje na isniejąee ustawy. Lecz dla czego nie za- 
stósowano prawa do dzieła Renana, k tóre  Zbawi­
ciela wystawia jako  oszusta a chrześcjaństwo jako 
fikcję ? W ięc niezaprzeczenie is tniejące ustawy 
muszą być niewystarczającemu

D e l a n g l e  sądzi, że „życie Chrystusa* R e ­
nana. jakkolw iek nader godne opłakania, nie m o ­
że być ścigane przez ustawy. Dyskusję dla po 
źnej pory odłożono na dzień  następny.

k n g l in .  Szarpanie dobrej sławy lorda Stans- 
felda przez śp. p rokura to ra  francuskiego (Cordoen, 
który instygował w procesie czterech W łochów , i 
um arł w tydzień później), tudzież przez dzienniki 
napoleońskie, spowodowało członka parlamentu 
Straceya na posiedzeniu dnia 17. bili. do wniosk.. 
aby parlament wziął ponownie okoliczność tę pod 
głęboką rozwagę. W n io sek  ten upadł, ale tylko 
większością 10 głosów. Stansfeld jako członek 
rządu  (jest lordem  admiralicji) umyślił wzią dy­
misję, pomimo że Palnierston odradza mu od te­
go, perswadując, że prokura toria  francuska j a k ­
kolwiek nazwała go wspólnikiem Grecca i Mazzi- 
niego. nie ma na to dowodów.

iW a sk w a .  Z Petersburga donosi Poseue-r Z /g . 
że dnia 13. hm. przybył tamże pociągiem kolei 
żelaznej transport 113 więźniów politycznych, 
przeznaczonych na zesłanie w głąb Moskwy. W  
liczbie tej znajdowało się 3 kobiet, jedna  ju ż  
wiekowa osoba. W szystk ie  trzy mialv być p rze­
wiezione do jakiegoś k lasztoru odległego. Dopiero 
w maju spodziewają się nadciągnąć do K ongre­
sówki wojska, p rzeznaczone na zastąpienie pułków . 
gwardyjskich, konsystu jących  tamże. W  przystani 
kronsztadzkiej po puszczeniu  lodów przygotowują 
do wypłynięcia n iek tó re  pom niejsze statki. I rlo- 
powani oficerowie od marynarki otrzymali rozkaz 
stanąć do służby. —- Utrzymanie Niemców, c h ro ­
niących się z imaginacji przed Rządem narodow ym 
do wojskowych komend moskiewskich po w ięk ­
szych miastach w Kongresówce, wyniosło w b u ­
dżecie dotąd 580.000 rubli. \V W arszaw ie  mit* 
szkają oni w barakach za miastem pod osłoną 
wojsk i w Czarnym dworze za cm en ta rzem  P o ­
wązkowskim. Część tych ludzi, szczególnie ko lo ­
nistów' memieckicn, p rzesiedlają  w głąb Moskwy 
na stepy. Pozostałym p łacą  do czasu żołd po 11 
kopijek dziennie, w sk u te k  czego wielka ma pano 
wać między n*ni* nędza.

Wczorajsza Gazeta Ltcotcs/ta umieszcza co na­
stępuje : „ L w ó w  dnia 22 . marca. Do jakiego sto­
pnia już p o su n ię te  były usiłowania fakcji rew olu­
cyjnej, dążące  do zupełnego podkopania prawu, 
go porządku w naszym k ra ju ,  dowodem tego li­
czne dokunienta, świadczące o kompletnej tajnej 
organizacji rewolucyjnej,  której siać coraz bardziej 
się rozszerzając, omal całej Galicji nie ogarnęła. 
Dziś ju ż  wiadomo powszechnie o tajnej o rgani­
zacji powiatów, miast i obwodów, z przynależne 
mi nacze ln ikam i,  o tajnej organizacji pocz t ,  po­
licji narodowej i trybunałów rew olucyjnych  w Ga­
licji pod zwierzchnictwem „wydziału Rządu  m ilo­
wego na zabór aus triacki.“ W iem y  że istniały w 
wielu iiih jseach nas,'ego kraju biura w ei bownó ze



i rozmaite kom endy wojskowe rewolucyjne, które 
w erbow aną wszelkiemi sposobami młodzież p rzy­
sposabiały do powstania itp. Brakowało tylko j e ­
szcze organizacji do poboru  podatku rewolucyjne- 
neg o ,  a raczej do systematycznego wyzyskiwania 
ubogiego kraju naszego. Owoż partja rewolucyjna, 
nie poprzestając na różnorodnych  składach, pod 
rozmailemi pretekstami w początkach rzekomu ty l­
ko na rzecz rannych  po kraju  zbieranych, ani na 
takzwanych „dobrow olnych o f ia rach ,” wymusza­
nych później ju ż  pod naciskiem wzmagającego się 
te roryzm u przez ajentów, usłużnych do tej dla 
n iek tórych  zyskownej posługi, postarała się w o- 
slatnich czasach o to, by tę lukę zapełnić i w wy­
zyskiwanie kraju pew ien  system wprowadzić. P o ­
m nożyło  się więc prawodawstwo rewolucyjne, ma­
jące  na celu ściślej uorganizować anarchię w na­
szym k r a ju ,  przybyły nowe „us taw y ,” sięgające 
prosto do kieszeni dobrodusznych mieszkańców, 
niezważając już  na przysłowie, że gdzie o p ie n ią ­
dze idzie, tam dobroduszność ustaje.

Mamy przed sobą drukowany egzemplarz p r a -  
w a p o d a t k o w e g o  i i n s t r u k c j i  d o  w y r o b i e ­
n i a  f a s y j  p u d a t k o w y c h .  Obadwa te ciekawe 
d okum enta  noszą datę dnia 26. stycznia 1864, i 
podpis: „Na posiedzeniu wydziału R ządu  narodo­
wego w Galicji,” a opatrzone są pieczęcią z na­
pisem: „R ząd  narodowy. Kom isarz pełnomocny w 
Galicji .”

„Praw o podatkow e" je s t  krótkie ale w ę z ł o -  
w a t e .  Składa się ty lko z dziewięciu artykułów. 
W e d łu g  tego prawa każdy mieszkaniec „ w  grani­
cach P o lsk i"  obowiązany je s t  do opłaty pewnej, 
n iniejszem prawem  usta lone j,  i od tego obo 
w iązku n ik t  się usunąć nie m oże, nie udowo 
dniwszy absolutnej n iem ożności płacenia po d a t­
ku. P r z y  n i e r u c h o m o ś c i a c h  t a k  w i e j ­
s k i c h  j a k  m i e j s k i c h ,  r o c z n y  d o c h ó d  
w e d l e  w a r t o ś c i  t y c h  n i e r u c h o m o ś c i ,  
p r z y j m u j ą c  s t o p ę  d o c h o d o w ą  5 o d  100, 
o b l i c z o n y  b ę d z i e .  Obowiązani do opłaty po­
datku narodow ego podzieleni są w tem prawie 
na trzy kategorje : właścicieli n ie ruchom ych  ma­
ją tków , kapitalistów i procederzystów. Kto j e ­
dnak należy do kilku kategoryj, lub  w jednej 
z oddzielnych źródeł czerpie dochody, musi p ła­
cić oddzielny podatek  od każdego gatunku do­
chodów. Podatek  narodowy wynosić będzie 10 
od 100 rocznego czysttgo dochodu bez względu 
na kategorje. W yją tkow o stanowi prawo pizy 
dochodach niżej 2000 zł. pewne zniżenie, i 
tak  do 200 zł. dochodu każe płacić 4 zł., do 300 —  
8 zł., do 400 —  12 zł., do 500 —  16 zł., do 
600 —  20 zł., do 7 0 0 —  24 zł., do 800 —  32 z ł ,  
do 900— 48 zł., do 1000— 60 zł., do 1100— 72 zł., 
do 1200 —  84 zł., do 1300 —  96 zł., do 1400 —  
108 zł., do 1500 —  120 zł., do 1600 —  136 zł., 
do 1700 —  152 zł., do 1800 —  168 zł., do 1900 — 
184 zł., do 2000 — 200 zł. Do ciekawej tej skali 
zaiste zbyteczne są wszelkie uwagi. W n o s ić  z niej 
tylko można, że oględny prawodawca pewny 
być musiał, iż tego podatku długi czas wybierać 
nie będzie, bo albo k ró tko  tylko potrw a władza 
wykonawcza, albu kontrybuenc i wkrótce zo­
s taną  żebrakami. Dalej powiedziano, że podatki te 
(zapewne dla u lżen ia  kontrybuentom ) m ają  być 
p łacone  z g ó r y  w r a t a c h  k w a r t a l n y c h ,  i 
prawo to obowiązuje od dnia 1. stycznia 1861, 
z tem jednak  zastrzeżeniem , że każdy obywatel 
do zapłaty „ d o t y c h c z a s o w y c h  n a l e ż y i o ś c i  
j a k o  r e  s t a n c j  o n a r  j u s  z o b o w i ą z a n y m  z o ­
s t a j e . "  (Od ktorego czasu te restancje liczyć się 
mają, o tem prawo nie wspomina, zostawiając 
zapew ne decyzję w tym względzie poborcom, 
albo może, coby było bardzo łaskawie, samym 
reslancjonarjuszom.) W  końcu  stanowi prawo 
podatkowe, że kto „z  jakichkolwiek bądź przy­
czyn"  podatku nie zapłaci,  a opieszałości swojej 
dostatecznie nie un iew inn i,  podpada po dwu- 
kro tnem  napom nien iu  „sądow i obywatelskiemu." 
(O trybunałach  rewolucyjnych, zwanych „sądam i 
obyw ałelskiem i" jużeśm y donosili.  Karzą one wy­
wołaniem  z kraju i pozbawieniem „p ra w  obywa­
telskich.")

U zupełn ien iem  „p raw a podatkow ego" je s t  „ in ­
s trukc ja  do wyrobienia fasyj podatkowych."  Jestto 
dłuższy i wielce skom plikow any elaborat, obej­
m ujący normy oznaczenia rocznego czystego do­
chodu  pojedynczych m ieszkańców kraju, na pod­
stawie którego wymierzony być ma podatek n a­
rodowy. Do tego ustanawia „ in s t ru k c ja "  dwie 
instancje szacunkowe, które oraz osądzają kiedy 
i kto ma być uw oln iony  od podatku. W y k a z a ­
na je s t  cała organizacja tych władz. W ład z e  
pierwszej instancji rozdzielone są częścią na po­
wiaty z wykluczeniem miast i miasteczek pod 
naczelnik iem  powiatu, częścią na miasta lub 
miasteczka z „ustalonymi nacze ln ikam i,"  częścią 
na  miasta i miasteczka niemające naczelników. 
W ład z e  drugiej instancji czyli „obw odow e"  złożo­
ne być mają z „o b w o d o w eg o "  jako przewodniczą­
cego, „z  referenta finansowego" i z dwóch przez 
nich  pow ołanych członków. Zakres działam a 
„w ładz pierwszej ins tanc ji"  j e s t  dość obszerny. 
Mają one spisywać kontrybuentów , odbierać od 
nich deklaracje, oLowiązujące do płacenia podat­
k u ,  i żądać od nich fasji rocznego dochodu w 
przeciągu dni dziesięciu, p rzedłożone fasje spraw ­
dzać i rektyfikować, zaś po upływie le rm inu  spo­
rządzać z urzędu fasje imieniem tych co dobro­
w oln ie  takowych nie z łożyli ,  wreszcie oznaczyć 
ilość p łacić się mającego ca łorocznego podatku, i 
wykazywać najmniej co miesiąc naczelnikowi ob­
wodu czynności swoje i ich postęp, w osobnym 
przeględzie (asyjnym według załączonego form u­
larza. N astępuje  klucz w cyfrach i li terach do o- 
znaczenia miejscowości i osób, gdyż „w ładze sza­
cunkow e unikać mają wszelkiego zapisu nazwisk 
miejsc jako też i osob."

Przy oznaczeniu „pods taw y  podatkowej" od­
różnia  „ in s t ru k c ja "  właścicieli n ieruchom ych ma­
ją tków , lak wiejskich jak miejskich, od wszystkich 
innych  opoda tkowanych. Co do pierwszych sta­
nowi między innem i że, „zważywszy iż n iektóre 
pozycje stanu biernego tylko w sku tek  zaniedbanej 
lub też traktującej się e i tabulac ji ,  albo na p o d ­
stawie s to sunku  ewikcyjnego n ieruchom ości ob­
c iążają ;  zważywszy, i ż  n i e k t ó r e  p r z e z  w ł a ­

ś c i c i e l i  w y k a z a n e  d ł u g i  w ł a ś c i w i e  d o  o- 
b r o t u  g o s p o d a r s k i e g o  n a l e ż ą :  pozostawia 
się władzom szacunkowym wolność osądzenia, czy 
i w jakiej kwocie podane przez właściciela długi 
przy oszacowaniu uwzględnione być w inne ."

Od orzeczeń władzy szacunkowej pierwszej 
instancji wolno odwołać się do „władzy drugiej 
instancji, czyli obwodowej" a to w prekluzyjnym 
terminie dziesięciu dni. W ładze drugiej instancji 
występują jedynie jako  sądy apelacyjne. „O d  orze­
czenia tej władzy nie ma odwołania."

Podaliśmy w głównych zarysach organizację 
„f inansow ych władz rew olucyjnych" w naszym k ra ­
ju ,  ażeby ponow nie wykazać, jakiemi klęskami nie 
do obliczenia kraj ten  w ostatnich czasach był 
zagrożony, a mianowicie jak  n ie un ikn ioną  mate- 
r ja ln ą  ru iną  ogółu mieszkańców i zniszczeniem ma­
ją tków  obywatelskich zagrażało zamierzone w pro ­
wadzenie w życie „praw a podatkowego" i rzeczo­
nej „ ins trukcji ,"  narzucającej na mieszkańców po­
datek n iesłychanej wysokości,  którego pobór na ­
turalnie nie mógłby podlegać żadnej kon tro l i .”

Korespondencje Gazety Narodowej.
P a r y ż  19. marca.

(W )  Dzienniki rozmaitych odcieni i Paryża- 
nie wszelkich warstw zajęci są teraz głównie wy­
borami nowych członków opozycji. P rócz przed­
stawicieli rzem ieś ln ików , na których opozycja po ­
tężny myśli uzyskać żywioł, Carnot, Garnier Pa- 
ges i Bac są to trzy nazwy, z k tórych każda po­
zostawiła ślad swój w dziejach liberalnego parla­
mentaryzmu F rancji  i w wypadkach lo48  n iepo­
ślednią odegrała rolę. Postawa rządu wobec tych 
objawów opozycj., wydawała się z początku wy­
czekującą, potem prawie ustępującą .  Kandydaci 
rządowi wstrzymali się od współubiegania z wy­
brańcami ludowymi. Dzienniki l iberalne biorąc 
ztąd pochop, otrąbiły klęskę rządu w zapasach z 
potęgą opozycyjną, k tó rą  nazwały koalicją milcze­
nia. Rząd je d n ać  kilka drobnych wystąpień tej 
koalicji, ograniczających się na zebraniach k ilku­
dziesięciu wyborców, przyjaciół i deputowanych u 
pana Garnier-Pages i p. L e tourneau  uzna ł  za n ie le­
galne, i komisarz policji rozkazał rozejść się ze­
branym, pod zagrożeniem użycia siły, w razie o- 
poru . Rozeszli się, gospodarze zaprotestowali w 
imieniu własnem i wyborców. Dzienniki nie w yna­
lazły jeszcze przymiotnika na określen ie  teraźnie j­
szej postawy rządu, która mile głaskać musi po 
sercu redaktora P ressy , Emila Girardin. Stary ten 
kuglarz dziennikarski wydał cały arsenał sofizma- 
tów, paradozów i niedorzeczności dialektycznych 
w walce przeciwko wybrańcom. Zużyte jego na ob­
cym jurgielcie p ióro ,  odgrywając ciągłą komedję 
zwolennika i kapłana p o k o ju , obawiało się głó­
wnie, aby nowi trzej kandydaci nie zwiększyli za­
stępu stronnictwa wojny w ciele prawodawczem.

K rążą tu  pogłoski, powtarzam : p o g ło s k i , o 
zmianach niejakich w składzie teraźniejszego ga­
binetu. W  nowej kombinacji, k tóra je s t  może tyl­
ko wymysłem nowiniaizy, jakich nie brak  na b ru ­
ku każdego wielkiego m iasta ,  a tem bardziej 
miasta P a ry ża ,  marszałek R a n d o n  ma ustąpić 
teki wojny jenerałow i F leu ry ,  a pan D rouin  de 
L huys  tek i spraw zagranicznych p. T h o u re n e l  lub 
W alew skiem u. Z teraźniejszych członków gabi­
netu p. D urny, minister  oświecenia —  używa co­
raz większej sympatji a nawet popularności we 
Francji ,  ze wszechmiar zasłużonej zresztą. P. Du- 
ruy, przedtem profesor h is to rji ,  ostatecznie i in ­
spektor  departamentowy wychowania i w spółpra­
cownik Napoleona 111. w dziele od tak dawna za- 
powiadanem „Zycie Napoleona,” je s t  jednym  z rzad­
kich mężów s t a n u , którzy szczerze usiłu ją  być 
użytecznymi dla ojczyzny i ludzkości w wydziale 
rządu, którym kierują. W ychow anie  elementarne , 
znacznie niżej stojące we F rancji  niż w wielu 
ościennych krajach, naprzykład w Belgii lub Ho- 
landji — jes t  głównym przedmiotem niezm ordowa­
nej jego działalności i celem, ku k tó rem u su m ien ­
nie a wytrwale dąży.

P rzy  poparciu  cesarza, który w wielu razach 
okazuje się bardziej pos tępow ym , a zawsze dabj  
widzącym od swojego otoczenia, szlachetne usiło­
wania ministra urzeczywistnią  się zapewne i F ra n ­
cja, która ma pretensję być pierwszym narodem 
w Europie ,  dojdzie nareszcie do bezpłatnego a o- 
bowiązkowego elementarnego wychowania.

Opozycja chce widzieć w tym postępowym 
zwrocie wydziału oświecenia wywalczone przez 
nią ustąpienie  rządu ; s tronnicy władzy przypisują 
inicjatywę jej samej; rozważniejsi gadacze i pisa­
rze znowu tw ie rdzą ,  że kto nie chce dać więcej, 
daje mniej, aby cośkolwiek dać; sceptycy w resz­
cie pow iadają ,  że tym, którym się daje cokolwiek, 
zaostrza się apetyt do żądania więcej.

Bądź co bądź, p rzeprow adzenie e lem en ta rne­
go wychowania, będzie dobrodziejstwem dla F ra n ­
cji i wielką zasługą m in is tra ,  który ciągle prócz 
tego daje dowody prawdziwego zamiłowania i roz- 
krzewiania oświaty. Oprócz konferencyj nauko ­
wych w sali Barthelemy, na  k tóre  jak najchętniej 
zezwolił, on to inaugurow ał bezpła tne prelekcje 
wieczorne w Sorbonnie , lakzwane wieczory n au ­
kowe i literackie. Zbiegają się na nie takie t łu ­
my publiczności, że zaledwie trzecia część może 
dostać się do sali. W śró d  tłum ów tych widać naj­
więcej w zacną bluzę przybranych P ary ża n ,  bo 
też rzemieślnicza ludność  tutejsza je s t  bez p rze­
sady najchciwszą wiedzy, na jsum ienniejszą  i naj­
poważniejszą warstwą w tym nowym Babilonie.

Na przedostatniej konferencji,  w sali B arthe­
lemy, pan H enryk M artin  mówił o s tarożytnym 
przedstawicielu rasy galickiej, W e r c in g e to r y i i e , 
bohaterskim przeciw niku  Juliusza Cezara, który 
je d e n  zdołał najdłużej a najskuteczniej opierać 
się najezdniczym rzymskim legionom. Pam ięć W er-  
c inge to ry ia  do dziś dnia przechow ała się żywą 
tradycją w jego ojczyźnie, w Owernii,  k tóra ch lu­
bi się nie jednym znamienitym rodakiem, jak mię­
dzy innymi P askalem  i T u re n iu sz e m — ogó łje d n ak  
mieszkańców tej p row incji  uważają we F ranc j i  za 
rodzaj parjasów. Poczciw ych tych węglarzy, drwa-

lów, nosiwodów, upartych a wytrwałych, którzy 
z b iednych gór swoich zbiegają się licznie do s to ­
licy na z a ro b e k , Paryżanie  uważają za coś po­
średniego między niedźwiedziem a F rancuzem , zape­
w ne z pow odu ich n ieokrzesan ia ,  twardej pracy, 
uczciwości i prowincjonalnego n a rz e c z a , którem  
rażą  wykwintne ich uszy. A przecież Owernia —  
to najczystsza pozostałość gallo-druidycka,  która 
z tą samą zaciętością i energią, z jaką  w staro­
żytności napady cudzoziemców odpierała, golowa 
teraz przelać za kraj każdą k rop lę  krwi. Po panu  
Martini, p. Jung, znany współpracownik „dz iennika 
sporów ", rozszerzył się o znaczeniu politycznem i 
cywilizacyjnem panowania H enryka IV. we F ra n ­
cji. N iezaprzeczony ta lent tego dziennikarza i li­
tera ta  nie zawiódł publiczności. S tudjum  jego h i­
storyczne było bardzo zajmujące, sympatyczna 
postać Bearnejczyka, świetnym ożywuona kolory­
tem, mile przypomniała się słuchaczom, którzy 
nadto usłyszeli p iękną  poezję Augusta B arb ier:  
„ l i ra  sp iżow a."  P oe ta  ten, bardziej ceniony za 
granicą, ‘niż we F ra n c j i ,  prawdziwy poeta —  bo 
p rzekonań  swoich, odkąd w nie uwierzył i wy­
powiedział, nigdy niezmienił , czego ani o Lamar- 
tinie ani o Hugo powiedzieć n iem ożna —  i w  tym 
ostatnim utw orze przemawia w imieniu swojej 
nieskalanej choiągwi.

Na ostatniej konferencji, k tóra się odbędzie 
ju tro  20. b. m., p. Legouve rozw inie stanowisko 
niewiasty we F rancji  w XIX. stuleciu. Potem o- 
dezwie się dowcipny p. Y ienne t ;  wreszcie p. Odi- 
lon  Barrot słowem pożegnania zamknie kon feren­
cje, na które także ciśnie się najwięcej słuchaczy 
bluzowych, chociaż, jak  wiadomo, nie są bezpłatne.

Z poprzednich konferencyj publiczność i 
dzienniki zajmują się najbardziej słowem pana 
Ju liusza  Simon o stowarzyszeniach pracy. -  - 
F rancja  pod w ielu względami wyprzedziw­
szy obce kraje, pod drugiemi znacznie im 
ustępuje . W  Anglii, w Belgii, w Niemczech, w 
państw ach skandynaw skich  istniejące stowarzy­
szenia robotników wpływając niesłychanie na do­
bry byt i um oraln ien ie  tej użytecznej klasy, p rzy­
czyniają się niepoślednio do rozwoju zamożności 
i ładu w społeczeństwie. P rz y p u szc za ją , że rząd 
z tych samych pobudek , z jak ich  popiera wycho­
wanie e lem en ta rne ,  nic nie będzie iniał przeciwko 
tym potrzebnym a nawetj koniecznym instytucjom, 
k tórych początek inaugurowali artyści,  zjednocza- 
jący  się w Towarzystwo narodowe sztuk p ię ­
knych.

Sztukę dramatyczną niesłychanie proteguje 
lego roku  wojskowość. U marszałka Regnault de 
St. Jean d Angely na teatrze amatorskim grano 
kilka sztuk bardzo t rudnych  do oddania, w których 
jedyn ie  wytrawni artyści i artystki mogliby wiele 
sytuacyj i dwuznaczników wdziękiem gry i oby­
ciem się z publicznością uszlachetnić i ułagodzić. 
Tym razeui jednak a m a to ro w ie , a zwłaszcza też 
amatorki, z których n iek tóre  nader brzmiące mają 
nazwy, zakasowały artystów z powołania. Zbyt 
wydatnym dowcipom, n iebezpiecznym nieraz ka­
lamburom wybaczała s łusznie świetna publika  i 
s łusznie nagradzała oklaskami. Istotnie —  prawda 
to nie odwołalna, że każdy F rancuz  urodził  się 
aktorem, nie do tragedji ani dramatu , ale do ko- 
medji. To zdolność właściwa i duch tego narodu, 
który wydał najlepszych komedjopisarzy w pi­
śmiennictwie e u ro p e jsk ie m , którego język  ubogi, 
tak giętki w grze wyrazów, ułatwia n iesłychanie 
codzienną gawędkę i zdawkowy dowcip. Ci pan i­
cze i te damy am atorki,  k tórych  nazwami nie chcę 
was nudzić, zręczniej , um iejętniej potrafiły śli­
zgać się po chropowatościach dwuznaczników, 
dowcipów i po łożeń , niż wytrawni aktorzy i ak­
torki.

Dwie sztuki dramatyczne „Przyjacie l kob ie t” 
Dum asa i .M argrab ia  de V illem er” George San- 
da, z k tórych  pierwszą przedstawiają w Gymnase 
a d rugą w Odeonie, zajmują teraz głownie publi­
czność paryską.

W  „ P r z y j a c i e l u  K o b i e t ” Dumas syn dał 
dowód, że znając i fotografując zdolnie niektóre, 
niezawsze dodatnie typy Paryżanek, nie potrafił z 
ró w n ą  zdolnością sportretować kobiet z tak zwa­
nego towarzystwa ze świata, którego nie znał lub 
nie zrozumiał widocznie.

„ M a r g r a b i a  d e  V i l l e m e r “ , komedja 
przerobiona ze znanej powieści przez au tora  a r a ­
czej au torkę tejże, używa rozgłosu, bardziej szczę­
śliwego niż zasłużonego. W  następnym  liście ob­
szerniejszy dam wam rozbiór obu tych utworów; 
tymczasem cóż wam więcej donieść o Paryżu  ?

Stolica świata, mimo że pogoda wyroiła je j  
mieszkańców na trotoary i makadamy, mimo tea­
trów, m usztr ,  polowań na szczury i szarlatanów 
ulicznych, widocznie nudzi się, poziewa. — Tak 
samo m usiała poziewać publiczność rzymska za 
cezarów, k tó rą  już  znudzili szermierze i chrze­
ścijanie, pożerani przez bestje, Rzym spalony przez 
N erona  i koń  ogłoszony konzulem.

Ziemie polskie.
Z  p o l a  w a l k i .  Korespondent p zien m ka  

Poznańskiego  pisze w liście z d. 19. bm -: p r z e ­
syłam wam kop ię  doniesienia o potyczce, stoczo­
nej d. 28. z Moskalami przez oddziałek Pioruna, 
k tó re  b r z m i :

„N ow o uformowany oddział kawalerji, z łożo ­
ny z 60 koni pod dowództwem kapitana Pioruna, 
w d. 28. lutego przechodząc trakt sochaczewsko- 
łowicki, spotkał oddział kozacki z 10 ludzi.  Ko­
zacy zaalarmowali załogę w Sochaczewie, Szyma­
nowie, Łowiczu, w skutek czego Moskale w yru­
szyli ze sotnią kozaków  i 2 rotami piechoty. Ci 
ścigając oddział kapitana P ioruna, s potkali się z 
takowym pomiędzy K u r d w a n o w e m  a B o ż y -  
m ó w k ą ,  gdzie Prz®z godzinę trw ał bój z koza- 
la m i .  M oskale stracili 5 w zabitych i 8 rannych. 
Z naszej s trony  poległo 3 i 8 mieliśmy rannych, 
po  nadejściu  piechoty moskiewskiej, P io ru n  z 
oddziałem wycolał się. —  a .  M a ł a c h o w s k i ,  ka ­
pitan inżynierji narodowej."

„Donoszę wam przy tej sposobnośc i,  że for­
macja oddziałów w powiatach sochaczewskim i

warszawskim postępuje wedle wskazanej in s t ru ­
kcji przez naczelnika dywizji."

Inwatid  podał nas tępu jącą  p ry w a tn ą ,  jak  u- 
pewnie. korespondencję  z W arszawy d. 5 . marca: 
„W ła śn ie  co widziałem się z wracającym z wy­
prawy porucznikiem  huzarskiego grodzieńskiego 
pu łku  le ibgw ard ji , M andersternem , i według jego 
opowiadania donoszę yvam o pojmaniu w n iedo lę  
Topora-Zwierzdowskiego. Dnia 22. lutego (naza­
ju t r z  po boju w Opatowie), porucznik Mander- 
stern, wysłany z rozjazdem z oddziału pu łk o w n i­
ka Tatyszczewa (o oddziale tego pu łkow nika  nie 
wspominały korespondencje  radomskie D ziennika  
Powsz. i Inw alida ; p.  r.), mając przy sobie kilku
huzarów  i 10 kozaków dońskich z pu łku  pu łk o ­
wnika Kulgaczewa, podchodził do pewnego dwo­
ru  szlacheckiego w pobliżu Opatowa (lak więc ani 
D ziennik  i tnw alid , ani por. M anders te rn  nie wie­
dzą czy nie chcą powiedzieć, w której wsi m nie­
many Topor był schwytany; p. r.) W yprawiwszy 
wszystkich huzarów w in n ą  s tronę dla przepairo- 
lowania drogi, chciał się M anderste rn  spuścić w 
w ąw óz, po którego drugiej stronie stał folwark. 
W yjeżdża jąc  do góry ,  dojrzeli kozacy jakiegoś 
człowieka w czarnym surducie , biegnącego polem 
i ciągle oglądającego się na kozaków. W ys łano  
natychmiast trzech kozaków, aby go przytrzymali. 
Nie m inęło  kilka m in u t ,  ju ż  czarny su rdu t był 
ujęty. Najprzód zaczął on prosić kozaków aby go
puścili i obiecał każdem u po 50 rub li ,  a wyjąw­
szy pulares  z kieszeni począł _,uż dostawać pie­
niędzy, ale kozacy odparli że go nie p uszczą ,  i 
że on ptaszek, ktorego trzymać potrzeba.

„P rzyprow adzono go do M a n d e rs te rn a ; na 
zapytanie oficera, kto on, odpowiedział aresztowa­
ny : „Jes tem  Jankow ski" .  —  „Ciebież mi to i 
po trzeba!"  zawołał M anderstern .  Sądząc że mają 
go za dowódzcę oddziału Jankowskiego, pow ie­
szonego w W arszawie,  schwytany jegomość t łu ­
maczył, że rządca pobliskiej wsi i właściciel fol­
warku, koło Łtórego przytrzymany zosta ł ,  znają 
go dobrze. Gdy przybyli na folwark, zostawiono 
je ń ca  koło stajni a przywoławszy właściciela za­
pytano czy go zna. Ten  zaprzeczył. M niemany 
Jankowski zmieszał się i zaczął upewniać to że 
był kapitanem w powstaniu, to potem że był po ­
rucznikiem . Zrewidowano go, ale nie znaleziono 
nic podejrzanego, prócz jego u b io ru ;  przy końcu 
rewizji spostrzeżono w jego ręku  pularesik, w 
którym  znajdowało się 250 rubli  w bomażkach 
po 50 rubli, 3 półim perjały i kilka monet au- 
strjackich. Podczas rewizji pularesiku Jankowski 
wyjął szybko maleńki świstek, wziął do ust i usi­
łow ał połknąć. To mu się je d n ak  nie udało, pa­
pier wydobyto. Kiedy go odczytywano, Jankowski 
skoczył do stajni,  chcąc skoczyć na konia, ale 
go wyciągnęli z pod konia. Odebrany od n ie ­
go papier, półtora cala szeroki a trzy cale długi, 
był treści nas tępujące j:  „Okazicielowi niniejszego, 
naczelnikowi dywizji krakowskiej,  pu łkow nikow i 
Toporowi, dawać konie, bez zwłoki. (Podpisano) 
Naczelnik drugiego korpusu , obywatel jenera ł  
Bosak."

„Kiedy Topora  przyprowadzono do Opatowa, 
poznali w nim jeńcy  swego byłego naczelnika. 
Dalszy los Topora wiadomy. Dnia 23. lutego na 
rynku  w Opatowie został powieszony, a przed 
zgonem wyznał, że się nazywa właściwie Zwierz- 
dowski."

W  W  i es m ik u  W ileńskim  znajdujemy donie­
sienie o następujących wyrokach : „Za wyrokiem 
polowego sądu  wojennego rozstrzelano następujące 
osoby: Obniskicgo, kapitana kazańskiego pu łku ,  
ih  zabranie pieniędzy skarbowych i ucieczkę za 
granicę, a potem  przyłączenie się do band b u n to ­
w niczych, kture form ow ał,  a je d n ą  z nich pod 
imieniem Oksińskiego d o w o d z ił ;— Krzymowskiego, 
podporucznika riaza.iskiego pu łku  piechoty za przej­
ście do bun tow n ików , u k tórych s łuży ł jako ka­
pitan w oddziale ka l isk im ; — Kellera, sz ta b s -k a ­
pitana m nrom skiego p u łk u  piechoty, za ucieczkę 
do buntow ników  z sum ą 5,492 rsr., k tórą  jako 
płatnik p u łku  miał u siebie, oraz dwukrotny u- 
dział w potyczkach przeciw wojskom carskim. —  
W ileński W iestnik  nie wymienia ani miejsca, ani 
dnia w ykonania powyższych wyroków.

Warszawa. T rudno  znaleść coś c h a a k te ry -  
s tyczniejszego , jak podany przez Dz>- nnik Po­
wszechny ar tykulik  o zamknięciu dwóch klas gi­
m nazjalnych w W arszawie.  Op>ewa ten a r tyku ł :

„Dla objaśnienia obwieszczenia jenerał-polic- 
majslra z d. 19. marca o zamknięciu dwóch naj­
wyższych klas w I f m gininazjum w arszaw sk iem , 
powiemy, że nastąpiło to w skutek  n ieporządków , 
ja k  io w tej s f fo le  się okazały. Kiedy w nader 
uroczysty dzien wstąpienia na tron. rek to r  gimna­
zjum polecił, aby uczniowie udali się ao kaplicy 
dla wysłuchania mszy ś w . , wielu okazało n ie ­
posłuszeństwo i poszło do domów. Główni spraw­
cy nieporządku, dwaj uczniowie 7ej klasy, nazna- 
czcni za to zostali do wysłania z Królestwa Lecz 
ponieważ przy tem okazało s i ę ,  że w o g ó l e  u- 
czniowie wyższych k las ,  p o m i m o  młodocianego 
wieku, okazują j  u ż niechęć do istniejącego p o- 
r z ą d k u  rzeczy, a n a u c z y c i e l e  i c h  n i e  s ą  
t a k  p e w n i ,  aby m o ż n a  b y ł o  p o r ę c z y ć  za  
s p o k u j n o ś ć  w p r z y s z ł o ś c i  p r z y  p i e r w ­
s z e j  d o g o d n e j  s p o s o b n o ś c i :  to postano­
wiono, aby u p r z e d z i ć  mogące znów nastąpić 
j a k i e k o l w i e k  nieporządki i dla p r z y k ł a d u  
dla innych zakładów naukowych, z a m k n ą ć  d w i e  
n a j w y ż s z e  klasy gimnazjum. Możemy dodać, że 
ogłoszenie uczniom tej woli władzy, sprawiło wra­
żenie, które, spodziewamy się, będzie zbaw ienne .”

Dziennik Powszechny  podaje znowu spis ma­
ją tków,) które Towarzystwo kredytowe ziemskie 
za raty zaległe wystawia na licytację. Najnowszy 
„list p u s te ln ik a ,” podany w D zienniku Pow sze­
chnym, zawiera świeżą bluźnierezą w wielu miij-  
scach wycieczkę przeciw katolicyzmowi i ducho ­
wieństwu łacińskiemu; pod tym względem przebija 
się w organie moskiewskim pewna systematy­
czność.

Rano dnia 19. marca wysłano z Pragi nowy 
transpo r t  500 osób na deportację. K orespondent



Gazety W rocławskiej powiada: „Między tymi de­
portowanym i znajdowało się w ie lu ,  którzy jedy ­
nie tem zawinili, że się nie chcieli p rzyznać ,  iż 
płacili podatek narodowy.

„Z pewnego źródła donoszę w am , że liczba 
deportowanych z K ongresówki,  wyjąwszy A ugu­
stowskie, ju ż  dosięgła cyfry 23.400. Jeszcze w ię­
kszą masę wysłał i wysyła Murawiew, który  na­
wet dzieci tych rodzin wysyłać k a ż e , u których 
śladu miłości narodowości dostrzeżono. W  nocy z 
dnia 17. na 18. rewidowano Dardzo ściśle sale aka­
demii warszawskiej.  Odrywano podłogi,  walono 
ściany, rozkopywano ogród , ale bezskutecznie. 
Zapewne ma być akademia zam kniętą niezadługo, 
a rewizja ta jes t  zwiastunem."

K orespondent do Schlesische Z tg . donosi, że 
wr sku tek  wrażenia, jakie proklamacja Rządu  na­
rodowego z d. 18. marca wywołała, m nóstwo a re ­
sztowań nas tąp iło  w W a rsza w ie ;  d. 19. i 20 u- 
więziono przeszło 70 osób z pomiędzy najspokoj­
niejszych i najzacniejszych mieszczan.

„Trudno przewidzieć, dodaje korespondent,  co 
wreszcie z tymi wszystkimi aresztowanymi po­
czną. Po ogłoszeniu i przyjęciu tylu adresów wier- 
nopoddańczych, na które sam car podziękować ra­
czył, jes t  to ogrom ną sprzecznością ,  gdy rząd by­
najmniej postępowania swego nie zmienia."

K orespondent do B resl. Z tg . donosi z W a r ­
szawy pod d. 16. t. m.: „W c z o ra j  popołudniu  
kramarz N. szedł sobie spokojnie Krakowskiem 
przedm ieściem ; a miał on brzydki zwyczaj roz­
mawiania sam z sobą, przyczem koniecznie ge­
stykulował. Gdy przechodził  przed gmachem ko­
m endan tu ry ,  stojący tam oficer żarlowniś kazał 
żo łnierzom  dziwaka przytrzymać i na podwórze 
Zaprowadź.ć. N., k tórem u tak niespodzianie bieg 
myśli i rozmowę z samym sobą przerwano, w y­
raził zadziwienie swoje z tego powodu, a gdy po- 
miarkował, że je s t  przedmiotem żarcików, p ro te­
stował przeciw podobnem u postępowaniu. Za to, 
zdaniem oficera, zasłużył na karę ;  kazał mu więc 
dać 50 rózg, do k tórych w łasną ręką  pew ną ilość 
kijów dołożył, poczem tak zbitego kazał żo łn ie­
rzom na ulicę wyrzucić. Biedny człowiek, mimo 
ran i bolu poszedł zaraz do Trepowa, wyprosił 
sobie posłuchanie, i poskarżył się na  wyrządzoną 
sobie krzywdę. Jenera ł  - policmajster na to wszy­
stko zapytał g o : „ Jak  śmiesz przychodzić do 
m nie bez podania na  piśmie ?“  Zbity nieborak 
wrócił do do m u  i rozchorow ał się niebezpiecznie .“

P o z n a ń .  Ciągle słychać z Poznańskiego i 
P ru s  Zachodnich o aresztow aniach ,  o hurto- 
wnych , na k ilka i kilkanaście wsi równocześnie 
rozciągających się rewizjach przy pomocy całych 
szwadronów pruskiej konnicy, o drobnych u ta rcz­
kach na granicy między s trażą  p ruską  a p rzeb ie­
rającymi się do Królestwa ochotnikami. Podobne 
postępki, ja k  burmistrza pleszewskiego, Hautzingera, 
u śm ier te ln ie  chorej p .  Biernackiej (p. Hautzin- 
ger przydzielony został teraz do komisarjatu p r u ­
skiego w S z lezw iku) , są częste. A zdarzają się 
gęsto starcia między ludnośc ią  a policją i woj
skie.m.

Tak donoszą z Łabiszyna do Bromberger Z tg .: 
„Dnia 10. bm. dwóch ludzi, eskortu jących  z P a ­
kością do Inowrocławia aresztowanego Polaka, na­
padniętych zostało w drodze niespodzianie przez 
lOciu chłopaków, którzy żądali uwolnienia aresz 
tanta. Gdy to im odmówionem zostało , rzucili się 
oni na obu ludzi eskortujących, obili ich kijami i 
deptali nogami. N astępnie  aresztowany został u- 
wolniony z więzów i odprowadzony w tryumfie 
do pobliskiego dworu szlacheckiego. Zarządzone 
zostało w tym względzie ś ledztw o."

Do Posener Z tg . piszą z Gostynia pod dniem 
14. bm.: „Przed trzema czy czterema tygodniami 
patrol wojskowy aresztował w Chociszewicach u 
hrabiego Mycielskiego bawiącego tam m ężczyznę 
z Galicji, widocznie do wyższej klasy należącego 
i podejrzanego o działanie w tutejszej prowincji 
Ha korzyść sprawy polskiej.  Aresztowanego trzy­
mano dotąd w tu tejszem więzieniu policyjnem, 
gdzie zarazem wojsko ma swój odwach, a pon ie­
waż cudzoziemiec ten  u skarża ł  s ię ,  że je s t  c ier­
piącym, przeto pozwolono mu chodzić na spacer 
w towarzystwie żołnierza. Dziś po po łudn iu  spa­
cer ten miał odbyć się na szosie, wiodącej do 
Sandberga. Gdy cudzoziemiec doszedł wraz z żoł­
nierzem  o kilka kroków za hotel Som m era ,  który 
je s t  ostatnim domem miasta w tej stronie, ukazała 
się z Gostynia b ryczka,  na k tórej siedziało 5ciu 
mężczyzn. Bryczka jak skoro zrównała się z are­
sztowanym, zatrzymała się, nieznajomi mężczyźni 
wysiedli z niej, odebrali żołnierzowi nabity kara­
bin, uderzyli go kilkakrotnie, i zabrawszy karabin 
l Galicjanina, pojechali dalej galopem w k ie ru n k u  
do położonego w pobliżu klasztoru filipinów. 
Około 2 1/ ,  zaalarmowano skutkiem  tego załogę i 
posłano niebawem stojącą tu kom panię  w pogoń 
za zbiegiem; wątpić atoli należy, iżby zdołano* 
g° ująć."

Inaczej jednak  skończyła się podobna scena 
w W itkow ie  w G nieznieńskiem , jak donosi Pose- 
ner Ztg.. D̂nia 17 m arca popo łudn iu  przecho­
dził transport więźniów politycznych pod eskortą 
wojskową przez miasto "Witkowo, gdzie właśnie 
bvł jarm ark. j eden z gości ja rm arkow ych (jakiś 
kowal) poznał między więźniami krewnego swego 
i był tak śmiałym £e je d n em u  z żołnierzy eskor­
ty wyrwał z ręki karabin i uderzył go kolbą, już-  
cić w celu uwolnienia swego krewnego. Ze­
b rany  w okamgnieniu t łu m  ludu  począł okrzy­
kami wspierać kowala i naw et począł rzucać 
się na żołnierzy. Ale i wojsko nie stało 
bezczynnie. Najprzód kuku  żołnierzy otoczyło o- 
wego śmiałka, który też w głowę i inne  części
ciała gęste odebrał razy. 1 na t łu m  ów rzucili się 
żołnierze z szablami; około 20 ludzi zostało mniej 
więcej pokaleczonych. Kilku żołnierzy, którzy 
chodzili po ja rm arku  , rzuciło się do kwater  po 
broń, spiesząc na pomoc swoim kamratom. Tym 
sposobem spokój został przywrócony. Śmiałka o- 
wego przyaresztowano, ale ju ż  jak słychać umarł; 
także inny jakiś człowiek ma być śmiertelnie 
ran n y .“

Buszm karz  A. Hofman z Poznania, dnia 15. 
g rudnia  po raz wtóry do berlińskiej Hausvogtei

wysłany, p szczony został znowu na wolność i d. 
19. b. m. wrócił do Poznania. Obywatelowi L. 
Szmitkowskiemu pozwolono odbywać więzienie 
śledcze zamiast w llausvogtei —  w powiatowem 
więzieniu  w Szremie, blisko jego majątku. Szrem- 
ski sąd rozkazał rządcy zasekwestrowanych dóbr 
kórnickich  G rossm anow i, aby rapor ta  swoje go 
spodarskie składał nadal nie w polskim ale nie­
mieckim języku, gdyż język  ten rozumie.

K r o n i k a .

W  skutek w yroków  c. k. Iwowskiago sądu krajo­
wego w sprawach karnych skazano za udział w powala­
niu. lub wspieranie onego następujące osoby: dnia 14.
b. m. Łucjana Lipińskiego z Tarnowa, '24 lat ob. tac. stu. 
chacza praw, na 1 miesiąc więzienia; 17. bm. Wojciecha 
Szarleja z obw. jasielskiego, 44 lat stanu wolnego ob. tac. 
woźnicę na 1 miesiąc i Rudolfa Kerbera ze Lwowa, lat 26 
żon., kandydala notarjalnego na 2 miesiące więzienia; d. 
21. b. m. Adolfa Kleina z Kałusza słuchacza chirurgii, 18 
lat ob. gr., Ludwika Pakusiewieza z (iotogór, 17 I, oh. 
tac. czeladnika kowalskiego i Stanisława Tilla ze Lwowa, 
20 lat ob. tac. rzemieślnika, na 1 miesiąc; w końcu p. 
Teoiilę Podoską, właścicielkę dóbr ze Lwowa, stanu 
wolnego, u której znaleziono w skutek przedsięwziętej 
jeszcze w roku 1864 rewizji, 128 funtów świeżo odla­
nych kul i 1068 ostrych nabojów, na 2 m. więzienia. Ck. 
prokuratorja wnosiła we wszystkich powyższych proce­
sach na 1 rok więzienia.

W Pradze wyprawiono d. 19. bm. jako w rocznicę 
zaprowadzenia nowego prawa prasowego bankiet, na któ­
rym znajdowali się prawie wszyscy zwolennicy tamtejszej 
prasy federalistyeznej. Politik pisze, że przy bankiecie 
nie szczędzono toastów dla dziennikarstwa polskiego, wę­
gierskiego i kroackiego.

P O. B Frlrdmann, właściciel i redaktor Wirner 
Lloyda odsiedziawszy karę miesięcznego aresztu za prze­
winienie drukowe, opuścił dnia 21. bm. mury więzienia.

Bilety na pierwsze przedstawienie ruskiego teatru we 
Lwowie, przedawać się będą od d. 25. marca u dyrektora 
tegoż teatru p. E. Baczyńskiego od godz. 9. do 10. rano.

Z  Chrlmaklego (w Kongresówce) donoszą Stówa, 
że biskup obrz. slow. tamtejszy Kaliński został zasuspen- 
dowany i przeniesiony jako paroch na swoją dawniejszą 
parafię. Kler chełmski zamierza uprosić sobie jednego z 
dostojników duchownych z G a l i c j i  na miejsce ks. Ka­
lińskiego.

D. 22. marca odbyt się w Krakowie pogrzeb Kalinki, 
dr. medycyny z Częstochowy. Julian Kalinka był jednym 
z synów sędziego apelacyjnego w Krakowie, i podobnie 
jak wszyscy bracia ukończył tam nauki i uzyskał stopnie 
akademickie. Usiadłszy w Częstochowie nielylko jako le­
karz zjednał sobie rychło imię, lecz oraz jako obywatel 
powszechnego używał szacunku i zaufania. Porażony czę­
ściowo na ciele, szukał napróżno od kilku miesięcy zdro­
wia w kraju i za granicą, i umarł w d. 19. b. m. licząc 
lat 43.

U. 21. marca umarł nagle w Krakowie Ignacy Hereok, 
budowniczy rządowy z czasów rzpltej Krakowskiej, który 
temi czasy pracował nad wydawnictwom wzorów archi­
tektonicznych z zamku krakowskiego.

W zeszłym miesiącu otrzymali w uniwersytecie Ja­
giellońskim stopnie akademickie: stopień dr. prawa pan 
Michał Franciszek Schmidt, aplikant przy prokuratorji 
skarbowej, z Zagorzyna w Sądeekiem; stopień doktora 
medycyny: pp. Józef Molędziński i Władysław Madejski 
z Krakowa, Jan Gawlik z Pisarzowic i Józef Glaser z 
Chrzanowa.

Ojczyzna, pod tym tytułem ma jak słyszymy wycho­
dzić w Lipsku od dnia 1. kwietnia b. r. nowe pismo po­
lityczne codzienne w języku polskim.

Bratka, pisma poświęconego literaturze i sztukom 
pięknym, wyszedł dnia 15. b. m. w Czerniowcach nr. 1. 
i zawiera: „Dwio pary,* wiersz; „Pogląd na serce dziecka* 
przez p.  D, B.; „Dwa słowa" wiorsz; Bogumił Dawison, 
epizod z życia tego artysty, przez D. G.; „Aktor na świę­
cie," komedja w trzech aktach, z prawdziwego zdarzenia 
oryginalnie wierszem napisana, przez A. W. D.; „Kilka 
słów o rozwoju teatru polskiego," przez W. K.; „Anegdoty."

P. M U.Iona 1 Spółka otworzyli d. 19. bm. w Ko­
łomyi drukarnię, która drukuje w językach polskim, ru­
skim, niemieckim, łacińskim, rumuńskim, greckim i fran­
cuskim. Pierwszym płodem drukarni tej jest broszura na­
pisana w języku ruskim przez Teodora Biłousa pod tylu- 
łem; O s t o w a r z y s z e n i u  l i t o r a e k i e m  w Ko ł o my i .

Klaano. wies granicząca z Wieliczką, zamieszkała 
po większej części przez żydów, zgorzała dnia 20. b. m.

Aostrjaekle medale za waleczność, które w r. 1849 
rozdawano między żołnierzy moskiewskich na pamiątkę 
uspokojenia Węgier, a które z śmiercią tychże przecho­
dziły na własność pułku, mają nadał w skutek najnow­
szego rozporządzenia rozdawane być dalej między innych 
żołnierzy, którzy brali udział w kampanii roku 1849 — i 
to tak długo, jak długo Żołnierze tacy znajdować się bę­
dą w armii.

D uński rząd w  rzeczy samej zm ienił  swoje 
p ierwotne postanowienie i porozum iał się drogą 
tetegrafiezną z hr.  Russelem, oświadczając mu, 
iż przyjmie konferencję bez Zawieszenia broni. 
Hrabia R ussel zapyta! telegrafem w Kopenhadze 
czy to je s t  przyjęciem pozytywnem jego p ierw otne­
go w niosku V takim razie należy podnieść, iż 
jego wniosek z d. 2 2 . lutego przyjęty został 
przez n iemieckie m ocarstwa w zasadzie, i że 
w rzeczy samej chciał on pozostawić konferencji 
samej u łożenie  podstawy do możliwego załatwie­
nia tej kwestji.  Rząd duński odpowiedział drogą 
telegraficzną a dnia 2 . marca o trzymał tę odpo­
wiedź hr. Russel,  że zawieszenia broni przez wzgląd 
na usposobienie ludu, przyjąć n ie może inaczej 
jak  po opuszczeniu  Jutlandji  przez sprzym ie­
rzonych. Rząd duński jednakże  nie uważa 

fb* w arunek  przyprowadzenia konferencji do 
skutku, zważywszy, że mocarstwa niemieckie mo- 
g<l a teraz jak  było dawniej,  trzymać się swoich 
pierwotnych oświadczeń z 31. stycznia, i i e ich 
gotowość do konferencji,  wyrażona w depeszach 
z ■ marca, z tej samej zasady wychodzi. RusseJ 
odpowiedział na  to 21 . marca, iż w obecnym stanie 
rzeczy, konferenc ja  tylko wtedy może się zebrać i

odnieść jakikolwiek skutek ,  jeżeli wszyscy in te re ­
sowani zgodzą się przyjąć konferencję tylko w 
zasadzie I. j. nie um awiając poprzednio podstawy 
do niej. Pan  Quaade odpowiedział iż rząd duński 
m u s i  t r w a ć  w s w o j e  m p o s t a n o w i e n i u ,  
lecz rozumie się że podda się wyrokowi E u r o ­
py w konferencji.

Podług innych  wiadomości —  pisze Pres- 
se — zdaje s ię .  iż prawdopodobnie gabinet wie­
deński sk łan ia  się pujść za wolą Anglii i przyjąć 
konferencję  z niejakiemi zastrzeżeniami. Z b e r l iń ­
skim gabinetem toczą się jeszcze o to układy z 
W iedniem  i L ondynem , lecz zdaje się że P rusy  
znowu zrobią przeciwwnioski.

O tej samej sprawie pisze B otschnfler : . J a k  
się dowiadujemy, miał lord Bloonifield, poseł an- 
gielsk i, dłuższą naradę z lir. Recbbergiem, w któ­
rej zapytał czy A ustr ja  przyjęłaby konferencję bez 
równoczesnego porozum ienia  się co do zawiesze- 
szenia broni i bez u łożenia  pewnej podstawy do 
układów. Ilr.  Rechberg  wyraził gotowość Austrji 
przystąpienia do konferencji pod lakierni w aru n ­
kami. Anglia jes t  niezm ordowaną w wynajdywaniu 
rozmaitych przemian konferencji.  Nowy ten w n io ­
sek Anglia zrobiła, gdy Austrja ostatecznie oświad­
czyła, iż przyjąć nie m oże konferencji na podsta­
wie układów z roku 1851— 52. Gdy więc Dania 
przyjmuje konferencję na pewnej podstawie, ale 
bez zawieszenia broni, to spodziewa się znowu 
Anglia nakłonić rząd duński do przyjęcia konfe­
rencji bez wszelkiej podstawy i bez zawieszenia 
broni.  Zawieszenie broni miałaby przyprowadzić 
do skutku konferencja. Godziłoby się, aby A n­
glicy nie przeceniali swojego wpły w u w K open­
hadze i nie popierali bezowocnie konferencji.  
Dotychczas bowiem była Anglia nieszczęśliwą ze 
swojemi wnioskami konferencyjnem i. Policzyć bo ­
wiem niepodobna, który z porządku ju ż  wniosek 
angielski przedłożono od śmierci króla Chrystjana. 
Czv przyjdzie do sku tku  obecny ?“

„P rusy  zdaje się nie przyjęły dotychczas tego 
wniosku. Przynajm niej do dzisiaj po po łudn iu  nic 
n ie wiadomo o przyjęciu P rus.  Lecz spodziewają 
s ię ,  że P rusy  przyjm ą ten w niosek.“  Berlińskie 
pisma donoszą ,  że już  zgodziły się na przyjęcie i 
odpowiedz wysiano do Londynu.

Z tych wszystkich wyjaśnień widzimy, że k o n ­
ferencje nie przyjdą do skutku, skoro D ania żąda 
koniecznie aby układy z r. 1851 i 1852 były icli 
podstawą. Z drugiej strony rokowania o kon fe ren ­
cje skonstatow ały , że A ustrja  i P rusy  trak ta tu  
londyńskiego i popr zedzających go układów specjal­
nych trzymać się nie myślą. Jestto jedyny pozyty­
wny rezultat,  z którym będzie m ogło  ministerstwo 
angielskie wystąpić 5. kwietnia przed parlamentem.

Ze Sztokholm u otrzymała National Z tg . na­
stępu jącą  korespondencję pod dniem 17. b. m. : 
„Mowa tronowa króla Karola XV., miana przed- 
wczoiaj przy zagajeniu storlliingu w Chrystjanii, 
nadeszła tu  w obszernym telegraficznym wyciągu. 
Pokazuje się, że pierwsze w Niemczech o niej 
ogłoszone telegramy nie były dokładne, o ile do­
tyczyły żądanego pozwolenia 800.000 talarów spe- 
cies na koszta wojenne. Prawda, że suina ta wy­
m ien ioną  jest w propozycji królew skie j,  lecz żą ­
danie jej nie opiewało tak nagląco, jakby się 
zdawać mogło z telegramów. Propozycja królewska 
opiewa: „Król Jegomość oceniając wartość pokoju 
dla królestw  połączonych i dążąc do tego, aby o 
ile dozwalają okoliczności,  un iknąć  zerwania 
pokoju , nie mógł wszakże spuścić z uwagi 
praw dopodobieństwa, że stan w o jen n y ,  który 
ogarnął sąsiednią  Danię, m oże nakazać królestwom 
zjednoczonym (Szwecji i Norwegii) poczynienie 
takich kroków, k tóre  by stały się koniecznemi 
w dalszym rozw oju  wypadków i w skutek 
możebnego porozumienia z innemi mocarstwami. 
Aby od Norwegii otrzymać prawo rozporzą­
dzania wojskami i pieniądzmi i tym sposobem 
uzyskać m ożność równoczesnego w obu k ró le­
stwach zarządzenia tych środków , których kon ie ­
czność po dojrzałej rozwadze wypływałaby z pra­
wdziwej potrzeby królestw  połączonych, N. Pan sądzi 
iż spodziewać się m o ż e ,  że storthing w zwykłym 
swym patrjotyzmie i oceniając obecny stan rze­
czy, wesprze usiłowania jego w tej ważnej sprawie 

„K ró l przeto zaprasza zgromadzenie Norwegii, 
aby przyjęło nas tępu jące  uchwały: J) Storthing 
przyzwala, aby tak wojska liniowe jakoież 11 o tyła 
wiosłowa Norwegii bvłv użyte na obronę Danii 
w czasie teraźniejszej wojny tegoż państwa z m o ­
carstwami niemieckienii, kiedykolwiek i jakokol- 
wiek w ogóle król to uzna za dobre. 2 ) Jako nad ­
zwyczajny dodatek do budżetu  obrony krajowej 
przyzwala się sum a do 500.000 tal. species, p rzy­
czem k ró l  otrzymuje upoważnienie do wzięcia na 
ten sam cel jeszcze dalszych 300 .000  ta larów. 
Ostatniej je d n ak  suiny m ożna dopiero w t e n c z a s  
użyć, jeże li  albo nowy storth ing  je s t  zwołany, lub 
równocześnie zwołanym będzie .“

„Rozprawy sądowe, odnoszące się do zbiego­
wisk ulicznych, rozpoczęły  się w obecności mini­
stra sprawiedliwości i j e d n e g o  cz łonka rady stanu .11

N a j n o w s z a  p u b l ik a c ja  m in is te r ju m  w ojn y  w  
K o p e n h a d z e  b r z m i :

19. m a r c a  p r z e d  p o ł u d n i e m .  W c zo ­
raj w Sundewitt nie bvłn żadnego starcia 
Ogień bateryj w Rroacker był słabszy jak dzien 
przedtem, i bez skutku.

Przed  kilku  dniami podaliśmy ™|>ort Pr , ,sk> 
o potyczce m orskie j,  teraz podajemy raport d u ń ­
ski : „Dowódzca eskadry w zachodniej części lła ł-  
tyku r a p o r tu je ,  iż po południu eskadra .^spoczy­
wając przy sprzyjającej pogodzie w pobliżu  Greifs- 
walde, obserwowała dwie p rusk ie  korwety  parowe 
„A reo n a“  i „Nymfe<< jałcotci parow iec  kołowy ,.Lo- 
relev“ , k t ó r e  z południowejstrony nadpły wały . F r e ­
gata „S ja llam 11 w ypłynęła przeciw okrętom  nieprzy­
jacielskim przed innem i statkami eskadry i rozpo­
c z ę ł a  ogień wspólnie z okrętem  liniowym , ,Sk jo ld“ . 
poczem okręta- n ieprzyjacie lskie cofały się w cią­
głej walce do zatoki Świnemiinde. Potyczka roz­
poczęła się o 2®/4 godzinie a skończyła się o 4 */t . 
Sześć łodzi kanoniersk ich  pruskich, które się na 
m ieliznach pokazały, nie brały udziału w walce.

Fregata „S ja l lan d 11 liczy 3 zabitych i 19 ran ­
nych lecz okręt nic jest uszkodzony. , ,S k jc ld"  nie 
ma ani zabitych, ani ran n y c h .14

Podług korespondencji  brukselskiej Botschaj- 
tera  Koszut ma się znajdować w Mastricbt (nieda­
leko Liege w Belgii, gdzie są fabryki broni). Mial 
prosić redakcyj dzienników tamtejszych, aby o j e ­
go pobycie  tam że nie wspominały.

Rząd pruski wydal właśnie rozporządzenie, 
m ocą którego podług doniesienia Po sen er Z tg .  
w powiatach, graniczących z Kongresówką i Ż m u ­
dzią, n ie mają być „c ie rp ie n i11 żadni przechodzcy 
polscy. Jeżeli należą  do wyższych stanów, to 
mają otrzymać wedle własnego wyboru —  pa­
szport przymusów y, „albo do Polski albo do F r a n ­
cji lub do Belgii .“  Jeżeli zaś należą  do klasy za 
robniczcj. to b ęd ą  odesłani „albo do Polski11 albo 
do powiatów h j la u  i F ried land  w Prusiecb  \N scho 
dnich.

Donosiliśmy o zamiarze rządu  moskiewskiego 
w Polsce wysiania w głąb Moskwy wszystkich 
inwalidów i dimisjonowanych żołnierzy , urodzonych 
w Królestwie, aby nie mogli s łużyć za in s t ru k to ­
rów  wojska powstańczego.

W  rozkazie dziennym do warszawskiej w y k o ­
nawczej policji z dnia 7. (19) marca, czytamy- : 
„Stosownie do wydanego na dniu 15. lutego r. b. 
nr. 27 rozkazu do wojsk w królestwie Polskiem  
konsystu jących , u rodzeni w Królestwie wojskowi 
niższego stopnia niezdatni II. i III rozdziału z w i ­
d o k ó w  czasowych w i n n i  być wysiani do cesar­
stwa w edług własnego ich w yboru miejsca, z wy­
ją tkiem kró lestwa Polskiego i z a c h o d n i c h  gu-  
b e r n i j ,  lecz jeżeli sami nie ob iorą  sobie miej­
sca zamieszkania , to mają być wysłani dla przy- 
kom enderow ania  na skarbowe u trzym an ie  bez po­
noszenia s łużby do tych kom end straży w ew nę­
trznej z w yjątkiem wzmiankowanych miejscowości, 
które według opinii lekarskiej b a r d z i e j  m o g ą  
s p r z y j a ć  (ze względów klimatycznych) p o l e ­
p s z e n i u  i c h  z d r o w i a . — tidyby zaś z powodu 
ciężkiej słabości którykolw iek z nich nie mógł 
udać się do cesarstwa, takich pozostawiać w szpi­
talach do czasu wyzdrowienia.

Ci ostatni przesłani będą do komisji, przy 
warszawskim szpitalu Ujazdowskim egzystującej,  
celem oznaczenia, jakie mianowicie gubernie z 
wyjątkiem wzmiankowanych miejscowości mogą 
bvć bardziej sprzyjającemi polepszeniu ich zdro­
wia, w następstwie czego czy to zgodnie z ży­
czeniem niższych stopni w- deklaracji wyjaśnio- 
nem c z y  też podług opinii komisji będą odesłani 
wspólnie z familiami, jeże li  tego zażądają, do i- 
stniejących w wybranych albo naznaczonych gu ­
berniach batalionów straży w ew nętrznej wraz z 
ich biletami.

Celem doprowadzenia do skutku  powyższego 
rozkazu ober-policmajster poleca p. komisarzom 
cyrk. poi. wyk. od wszystkich zamieszkałych obe­
cnie w W arszaw ie  urlopowanych dla poratowania 
zdrowia t. j. n iezdatnych 11. rozdziału (mających 
bilety na papierze zielonym), jako też uznanych  
obecnie w skutek rewizji niezdatnymi III. roz­
działu przyjąć deklaracje, do jakich m ianowicie 
gubernij w cesarstwie, z wyjątkiem zachodnich, z 
królestwa Polskiego zvczą przenieść  się na m ie­
szkanie, i takowe najdalej za tydzień nadesłać o- 
ber-policmajstrowi przy stosownych raportach z 
wykazaniem tych niższych stopni, którzy sami 
nie zechcą obrać sobie zamieszkania.11

P a r y ż  20. marca.

(K )  Kandydaci opozycyjni wojenni do wybo­
rów, zrzekają się swych kandydatur na  rzecz pa­
nów Carnota i Garnier-Pąges, aby nie rozstrzelać 
głosów. Niema więc w ątp liw ości ,  że ci dwaj zo­
s taną większością znaczną wybrani.  Pan  Bac, po­
pierany przez Opinion nationale. zrzekł się ró­
wnież na rzecz pana Garnier-Pagćs.

pomim o w szelk ich  usiłowań stronnictwa ka­
tolickiego W' sen ac ie ,  aby rząd w \s iąp ił  przeciw
niereligijnym dziełom, j a k  R e n a n a ,  senat nad pety­
cją przeszedł do porządku  dziennego. Sprawiło to 
znaczne w zburzen ie  w partji katolickiej głownie 
z pow odu, że i komisarz rządowy, pan Langlais, 
za przejściem  do porządku dziennego się ośw iad­
czył.

Oficerów meksykańskich, wziętych do niewoli 
i przywiezionych do Francji , 200 uznało  obecny 
porządek rzeczy w M e k s y k u  i o p \ n ę  o ju z  do 
swej ojczyzny. ' J e d n e g o  z pomiędzy n ich  arcy- 
książę Maksymilian mianował swym oficerem  or-
donansowym. . . ,,

] ta France podobnie jak  /  ai/s pochwala od­
rzucenie  zawieszenia broni przez D am ę. „ W  sa­
mej rzeczy pisze la rrance  —  w arunk i stoją w
s p r z e c z n o ś c i  nawet z  podstawą s t a  t u  q u o ,  p ro ­
ponowana. przez A uslr ję  i P rusy .  Dlaczegóż Dania 
miałaby wydać zabrane na morzu okręta, podczas 
gdy Austrjacy i P rusacy  zachowują swoje s tano ­
wiska na lądzie ? Oczywiście, że dia Danii daleko 
jest korzystn iej prowadzić dalej walkę, ażeby od ­
powiedzieć duchowi ostatnich wyborów do Rady 
stanu, i  w obec sympalji S zw ec ji ,  k tóre zaprowa­
dzić mogą do objawu skandynaw skich  usiłowań. 
Co się tyczy F rancji ,  to je s t  jej zadaniem dac się 
faktom rozwijać i  wyczekiwać."

T elegram y Gazety Narodowej.
W ie d e ń  d. 24. m arca .  Wczorajsza 

wieczorna G eneral-C orrespnntlenz donosi, że 
Klapka i Tiirr znaj dnia się w księztwach 
Naddunajskich. już na czele z organizowa­
nego ru ch u , którego związek z zbhza- 
jącem się tam niepowstrzymanie przesile-
niem jest widoczny.

K o p e n h a g a  2 2 .  m a r c a .  Król i
minister wojny udali się do aimn.
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Część urzędow a.
Ponieważ przeprowadzona z najwyższego 

rozkazu Jego e. k. apostolskiej Mości VII 
v.ielk« lotorja pier iężaa na cele powszechne, 
której ciągnienie odbyło Bie d. 20. grudnia 
1862. r., jest już teraz zupełnie ukończona, 
pospiesza c. k. dyrekcja loteryjna podać re- 
znlt ir tej loterji do wiadomości powszechnej.

Czysty dochód z niej wynosił 230.931 ztr. 
79 cent., i przeznaczony został przez Jego 
o. k. Apost. Mość na nieszczęśliwych, d o ­
tkniętych wielkim wylewem Dunaju, Wisły 
i ich rzek ubocznych.

Ten tak pomyślny rezultat tego przed­
siębiorstwa mógł być osiągnięty ty lko za 
szczerą pomocą ze strony miłującej ludzko­
ści ludności cesarstwa, i przy gotowości jej 
w przyczynianiu się do osiągnięcia dobro­
czynnego celu, jaki Jego c. k. Apost- Mość 
najłaskawiej sobie zamierzył, i przeto czuje 
się być obowiązaną c. k. dyrekcja loteryjna 
wyrazić niniejszem publicznie swoje podzię­
kowanie za ten skuteczny udział.

7. c. k. Dyrekcji loteryjnej, 
wydział loterji państwa na cele powszechne.

W iedeń dnia 8. marca 1864.
F r y d e r y k  S c h r a n k ,  

c. k. radca rząd. naczelnik dyrekcji.

Młocarnia do koniem ' m

Według rozporządzenia J .  E .  pana mi­
nistra stanu z 22. lutego 18641. 1142. M. S. I. 
Jego c. k. apostolska Mość najwyższem po­
stanowieniem z 17. z. m. raczył najooiłości- 
wiej dozwolić na rozpisanie dodatku do po­
datków na rzecz z a oh. g a l i c y j s k i e g o  
i k r a k o w s k i e g o  f u n d u s z u  i n d e -  
m n i z a c y j n e g o ,  a mianowicie na czas 
od 1. listopada 1863 do końca grudnia 1864 
w kwocie pięćdziesiąt jeden (5l’/0) prc. po­
datków stałych, z zastrzeżeniem uregulowa­
nia w swoim czasie w drodze konstytucyjnej.

Co podaje się do powszechnej wiadomo­
ści z tą uwagą, że ogłoszenie dodatku do 
podatków na perjod powyższy, na w ł a ś c i ­
w e  c e l e  k r a j o w e  i f u n d u s z  k r a j o -  
w y dla całego kraju koronnego, Pęńzie do­
konane przez c. k. namiestnictwo we’Lwo\vie.

Z. c. komisji nuniostniczoj.
Kraków 10. marca 1864.

A u g u s t  M e r k  1 m. p.

C. k. dyrek -ja dlugaw państwa podaje 
do wiadomości powszechnej, że na mocy 
najwyższych p ' tentów z  d .  21. marca 1818 i 
23. grudnia 1859. odbędzie się dnia 1. kwie­
tnia r. b. w prze-.nsczonym do losowania 
lokalu bankowego w Wiedniu 392- i 393. lo­
so w an e  daw? iejezsgo długu państwa, a oraz 
potem nastąpi ciągnienie dawniej wygrywa­
jących numerów obligacji pożyczki loteryj­
nej z r, 1854.

ó d f lr ś łw o ,  p r iio o iy e l  
i ! f i i l d e l ,

— Na targu lwowskim dnia 23 marca 
były następujące przeciętne ceny zboża: mie- 
rzyca niższo austr. pszenicy 2.74, żyta 1.33, 
jęczmienia 1 12, ow sa 1.19, hreczki 1.62, kar­
tofli 41 cnt., grochu 2,15, cetnar siana 1-57, 
słomy 59 cnt.,  jeden sąg niższo austr. mia­
ry drzewa bukowego 10 25, sosnowego 7.88 

O kow ita w  W iedn iu . Do środy zeszłe­
go tygodnia było cokolwiek życia w bandln. 
Przy końcu jednak nastała znowu dawna 
martwota D. 20. bm. notowano następujące 
ceny: gotowa kartoflanka 30 — 3 3-grauu- 
sowa po 45—451/, kr., melassa po 45 kr.,  
na termin z końcem kwietnia po 46 kr , re­
ktyfikowany 3 5 ’ spirytus po 4 9 —50 kr., wszy­
stko za gmdus w wiadrze, transito bez be­
czki. W P r a d z e  spadły ceny. Gotowy to­
war płacono po 41—41Vi, na odstawę w. ma­
ju — lipcu po 45 kr., w czerwcu — wrze­
śniu po 461 1 za gradus bez beczki.

K u rs lw o w s k i ,
Dają 
w. a-

t  dnia 23. marca. gl- ct
Dukat holenderski . . , 5 56
Dukat cesarski . . . - 5 58
Moskiewaki półimperyał . , 9 59
Moskiewski rubel srebrny 1 83
Pruski talar kur. . . . . 1 77
Galte- listy zast. w. s. 1 fr 72 40
Galie, listy zaat. m. k. 76 2
Galicyj. cblig. indem. 71177
Pożyczka nf.rodowa. . "  & 79,75
Akeye kolpi żel. gal . | u  (206150

72; 48 
80'38 

209 17

K u r s  w ie d e ó » k i
dnia 23 marca.

Oblig. długu pańs. 5' , t a  100 gl. m- k. 
Pożyczka nsr. 1854 5 /, za 100 gl. m k.
Losy z r. 1860 ................................
Akcje banku naród. za 1000 gl. ■ 
Akcje Towarzystwa kred. na 200 gl. 
London 10 funt aterlingów . . . 
Dukaty cesarskie sztuka . . . .  
Srebro za 100 złr. w. s ......................

W.U-

gi-jcŁ
72 50 
80 40 
93 80 

773 -  
183 60 
117 05 

5 63 
117 75

Przyjechali d. 22. marca.
PP. Bogdauowicz M. z Kasawy, Link 

F. z Kotnarna.

Wyjechali d. 22. marca.
P P . Krzysztofowicz F  do Trybuchowic, 

Twarkowski J  do Krosna, Korsak L- do 
Kijowa. Dwernicki J. do Zawala, Zawadzki 
N. do Bełza.

M s& aaaa& sm m

S  h a s s c ł l i i  n a s i o n

K A R O L I N Y  G E I S T L E R  
p o d  W IOSNĄ pod  liczbą 158 miasto 
ogłasza się o śwież) sprowadzonych nasio­
nach jako to: warzywne, kwiatowe, pa­
stewne i t. p., które to w najlepszym g a ­
tunku i najpiękniejszych wyborach dostać 

można. 186 7 -12

M ic h a ł  U r u n e b a n m
Kantor wymian y w Wiedniu Stadt Gun 
2o4 delhof. 4 - 1 2

Z a l i r z h i  | N a r a l ij  
na losy  i paple- I losów z r. 1804 
r .V pańs tw ow e I i wszelkich  In- 

przemysłowe I nych ga tunków
pad waruukami najkorzystniejszemu

P o w io d ło  nam  się zb u d o w a ć  n d o ca rn ię ,  k tó r a  k< nicz i w szystk ie 
nas iona  roślin pas tew n y c h  o d  r a z u  z p a l e k  ( k w i a t u )  i p l e w  c z y ­
s t o  w y m i a t a .

Mfocarnia ta wymJaca również  w sze lk ie  
gatunki zboża doskonale.

Z b u d o w a n a  ty lko ze stali i ku tego  żelaza , z pom inięc iem  le i tny ,  
j e s t  bardzo  tw a rd ą .  D rz ew o  ta k że  ty lk o  tw a rd e  użyto. M ożem y j ą  
za te m  polecić j a k o  b a rd z o  u d oskona loną  m achinę ro ln iczą .  Z astóso-  
w an ą  byc  m oże do k a ż d e g o  k ie ra tu ,  s i ły  w o d y  lub pary ,  poziom o lub 
p ią trow o .  Do ustaw ien ia ,  gdzie  ju ż  j e s t  „ m o t o r *  k ie ra t ,  w oda ,  lub 
p ara ,  n ikogo  nie po trzeba .

P ra g n ą c y  n a b y ć  ta k o w ą  i m ieć  j ą  tego  la ta  do w ym ło tu  na  s iew  
je s ienny ,  raczą  s ię  w cześn ie  zg ło s ić ,  g d y ż  < bs ta lunk i podług  num erów  
p o rządkow ych  w y k o n an e  zos tauą .  Z a  w y k o n a n ie  obs ta luukn  w 3 
miesiące, od  d a ia ,  w k tó ry m  nas  d o jd z ie ,  f a b ry k a  zaręcza .

Cena m łocarn i  m uie jszej na  2 kóp  zboża w godzin ie  150 z ł r . ,  
w iększa  n a  3 k ó p  zboża w godzin ie  200  złr. D ostaw ione  do  L w o w a :  
m ała  10 złr.,  d u ż a  15 złr. drożej kosz tu je .

D o  ( .bstalunku p rosim y do łączyć  pół ceny  j a k o  z a d a te k .
O bsta luuk i p rz y jm u ją :  pan Karol W e in e r  w e Lw ow ie,  pan F r a n ­

c iszek  Merl w  Tarnopolu , p a n  Jó z e f  K odrębsk i w  Z aleszczykach .
M ając znaczoy zapas  g o to w y ch  m aszyn  i narzędzi  ro ln iczych , ka-  

i d e n  obsta lunek  n a  ta k o w e  w  p rze c ią g u  24  godzin  m oż em y  u s k u te ­
cznić. Mianowicie panom  w łaśc ic ie lem  na Podolu  po lecam y  p łup ;i  
p o d ł u g  Z u g m a j e r a ,  znpe łn ie  z o ryg ina łem  zgodne  a t rw a le j  od ro b io ­
ne  i znacznie tańsze.

F a b r y k a  m a c h in  w  T a r g o w i s k a c h
265 1 — 3 poczta  M ie jsce.

Wszystkie urzęda pocztowe przyjmują przedpłaty na gazetę polityczną wydawaną we Lwo­
wie dwa razy w tygodniu pod tytułem :

PRZEGLĄD
z dodatkiem pisma zbiorowego pod tytułem: .P R Z Y JA C IE L  DOMOWY,” zawierający opi­
sy dziejowe, powieści, utwory dramatyczne, artykuły tyczące się gospodarstwa, pielęgno­

wania zdrowia i t. p , wynalazki i odkrycia.
Przedpłata obu tych pism rasem , wynosi kwartalnie 2  z ł r . , półrocznie Cod 1 , kwie­

tnia do 30. września) 4 zlr., albo do końca roku 6  złr. Z i dopłatą 5 0  cnt. prenumerujący 
może otrzymać początkowe nutaera z b. r.

Egzemplarz okazowy znajduje się w każdym urzędzie poeztowym. 251 2—3

Od wydawnictwa „Ciągu."
Gdy naznaczony orzeczeniem c. k. sądu krajowego z dnia 3. 
grudnia 1 8 6 3  do 1. 1 9 8 6 1 , potwierdzonem przez c. k. sąd 

wyższy pod dniem 14. grudnia 1 8 6 3  do 1. 20745

t r z e c h  m i e s i ę c z n y  p r z e c i ą g  z a w i e s z e n i a
dziennika „ C z n » “ upłynął, przeto wydawnictwo jego

ogłasza, iż

ISr^od dnia 1, kwietnia 1864^*58

dziennik „Czas
261 3 - 0znowu wychodzić będzie.

i
n i e z r ó w n a n y ,  p r z e z  r ó ż n e  T o w a r z y s t w a  u c z o n e  a p r o b o w a n y  i d l a  z a d z i w i a j ą c e j  sku*  
i ty o h  s ł a b o ś c i a c h  o d  l a t  w i e l u  w  k r a j u  i z a  g r a n i c ą  n i y w a a y  ś r o d e k ,  b e z  r e k l a m  1

i y m  d n i e m  n i e z b ę d n i e j s z y m  i p o s z u k i w a ń s z y m  s i ę  s t a j e .

C z ę ś c i  c i a ł a  s ł a b o ś c i ą  a e r w ó w ,  k u r 3z e m <  r e u m a t y z m e m  I t . p .  d o t k n i ę t e  1 t a k  z w a n y  . t  I c  
d o u  l o u r o u s *  w u a j k r ó t s z y m  c z a s i e  n a c i e r a n i e m  z u p e ł n i e  u z d r a w i a ,  f lu k s j e ,  b ó l  z ę b ó w  i g ł a w y  c u d o  
w n i e  p r a w i e  o d e j m u j e ,  w s z k o r b u c i e  z a s t ę p u j e  w s z e l k i e  n a j b a r d z i e j  z a l e c a n e  ś r o d k i .  N a  r a n y  w s z e l ­
k i e g o  r o d z a j u  o k a z a ł  s i ę  ś r o d k i e m  n a j s k u t e c z n i e j s z y m ,  d l a  t y c h  s w o i c h  n a d z w y c z a j n y c h  w ł a s n o ś c i  w 
l a z a r e t a c h  w o j s k o w y c h  w i e d e ń s k i c h  o d  r o k u  1859 c i ą g l e  z n a j l e p s z y m  s k u t k i e m  j e s t  u ż y w a n y m ,  la k  d o w o ­
d z ą  l i c z n e  i p o c h l e b n e  z a ś w i a d c z e n i a  n a j z n a k o m i t s z y c h  l e k a r z y  z ł o ż o n e  w  k a ż d y m  g ł o w u y m  s k ł a d z i e .

T e n
t « 3 i n o ś o l  w  r o z n i a . .  
p r z e c h w a ł e k  z  k a ż d y

k o  ś r o d e k  h y g i o n i c z n o - t o a l e t o w y  m a  t a k ż e  n i e p o ś l e d n i e  m i e j s c e ,  a l b o w i e m  u ż y w a j ą c  g o  
z w o d ą  n i e t y l k o  n i s z c z y  p i e g i ,  a l e  u t r z y m u j e  s k ó r ę  w  c z e r s t w o ś c i  i g ł a d z i  z m a r s z c z k i .

Ja k o
w  c z w a r t e j  c z ę ś c i  z   ____ ______________  — - ____ -  „ .. __________  __________
D o  p ł u k a n i a  u s t  z w o d ą  użytym z ę b y  o d  p s u c i a ,  s z c z e g ó l n i e j  t a k  z w a n e j  c a r i e s  z a c b o w u j e t n i e p r z y j e m n y  
o d ó r  z u p e ł n i e  o d d a l a  i  d z i ą s ł a  w z m a c n i a

O p i s  u ż y w a n i a  z a ł ą c z o n y  j e s t  p r z y  k a ż d e j  f l a s z e c z o e .  K r o p l a m i  n a  g o r ą c ą  ł o p a t k ę  p u s z c z o ­
n y ,  n a j p r z y j e m n i e j s z ą  w o ń  w y d a j e .

Flakon balsamu kosztuje 1 zlr. 50 centów.
Skład głów ny otrzym ają: W Altonie Priester, w Bernie Schotolla i Kropat- 

sehek, w Graeu p T. Purgleitner, w Hamburgu Louis James Mayor; Zohror w Herman- 
manstadzie. w Krakowie pp. J. Jahn, J. N. Walter,  i Moledziński apt. pod Barankiem, w 
Lincu A. Hofstatter, i Vielguth i syn, we Lwowie pp. A. Berliner (dawniej Laneri), P .  Mi- 
kolaseh apt., Z. Zncker i B. Stiller, w Nowym Yorku Berendsobn, w Ołomuńcu Gehrhau- 
ser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J  Tórók i A. Thalmayer, w Preszburgu Fr. Heiu- 
rici, w Pradze B. Fragner, J  Fiirst, C. W. Nentwich, F r.  Vsetecka, w Rzeszowie J. Schai- 
ter i Spółka, w Salzburgu J .  Hinterhuber, i G. Bernhold, w Sanoku J. Jaklitseh, w Was­
hingtonie Juliusz Lesser, w Wiedniu F r.  Pleban, J. D. Pohlmau, J .  Voigt i J .  Weiss.

Na prowincji mają go :
w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku J .  H m ke i G. Johanny apt. pod czarnym orłem, 
A. Stańko, w Bochni P. Niedzielski, w Buczaczu Kodrębski i Kercel, w Bursztynie Nęc- 
apt., w Brzeżanaoh E. Mo e r l i  Fadenhecht apt., w Brzostku Porfiry Zieniewicz apt. w 
Bóbrce P. Czarnik, w Cieszynie Schroder, w Limanowej J. Hawerland, w Strumieniu Ró­
życki, w Czerniowcach J .  Różański i Ignacy Scbnurch, w Dembicy J. Masłowski, apt., 
w Dzikowie N. Giżycki, w Folticzeni C. Woreel, we Freubergu Kozta i Bohumiński, w 
Glinianach Hełm apt., w Gródku Tomaszewski apt., wHusiatynie Grzybowski apt. i F. Mi- 
chalewicz, w Jarosławiu J .  Rohm a p t ,  w Jaworowie Gawlikowski kup., w Kałuszu Szle- 
singer a p t , w Kamieńcu Podolskim D. Pętałaś apt. ,  w Kentach S- Mrozowski, w Komar- 
nie Emoerle apt.,  w Kołomyi Kupłermann, i J.  Sidorowicz, w Krakowie apteka pod zło­
tym słoniem, w Krakowcu Dobrzański pocztmistrz, w Krośnie W. L. Chodacki apt.,  w 
Krzeszowicach Steblik, w Leżajsku Maresch, apt,, we Lwowie Horn, Ebenberger apt. pod 
węgierską k o ro n ą . Ruker apt. dawniej Tomanek, apteka pod złotym Lwem, apteka pod 
złotym słoniem i‘ Torosiewicz apt., w Łańcucie Swoboda apt. w Mościskach J .  Szalbof apt., 
w Narolu Federbuscb, w Oświęcimie W. Poląszek apt.,  w Przemyślu Bayer i Nahlik a p ­
tekarze i Praezyński, w P r z e m y ś l a n a c h  Międlicki apt., w Przeworsku F. Switałski apt-, 
w Rawie Distel apt., w Radziechowie A. Jaśkiewicz apt., w Rozdole Komberger a p t ; Y* 
Rymanowie E. M. Burski, apt., w Rozwadowie K. Marecki, w Samborze Gilatowski, Bied*

apt., w Sieniawie E. Mańkowski a p t ,  w Suezawie Boiizat, w Tarnopolu A. Morawetz, w 
Tarnowie J .  Jahn, w Tarce M. Piątek apt., w Wadowicach Górecki i apteka cyrkularna, 
w Wieliczce F . J . Wontorek, Zaleszczykach J. Kodrębski, w Z a t  irze W innicki apt. , w Żół­
kwi Krzyżanowski apt., w Złoczowie Petesch apt., w‘ Żurawnie P o s t ę p s k i  aptekarz, w Kol­

buszowie Ludwik Feresz. 9 6—0
P P .  przedsięborcy, którzyby sobie życzyli mieć t e n  balsam w swoim składzie, 

raczą się zgłosić do' jednego z głównych składów powyżej umieszczonych. 
W T m rT rm T M n— ■iiiiBBiiiiiMiniiiiiii

KAROL NE UMANN,
w e L w o w ie  p la c  M a rja ck i  I. 3 6 1 .

H au d e l  n a s i o n ,  r o ś l i n ,  p a p ie r u  1 l a b a w e k  p o le e a  :
Buraki prawdziwe ćwikłowe 

„ pastewne mieszane
„ ,, czerwone
„ ,. olbrzymie Pohla

Trifolium hybridum, Bastard-Klee 
„ inearnatum 

Koniczyny białej e i t ra  
Lucerna prawdziwa francuzka 
Rajgras angielski 

,, francuski 
włoski

cetnar.
korzec.15

16
20 „
70 „  cetDar.
50 ., „
60 „  „
50 „ „
32 zł. cetnar. 16 zł. korzec. 
35 11 14 „ ,,
35 „  „  17 „ „ ja k )  też:

Nasloaa jarzyn, kwiatów i drzew, gospodarskie dizewa owocowe, etc
po najumiarkowańszych cenacn.

Specja lne  k a ta lo g i  p rz e sy ła ją  się  franko- 208  ( 7 — 10)

Wielkie przez państwo gwarantowane losowanie nastąpi 
dnia 30, marca r. b.

Kapitał wkładkowy wynosi blisko

mil ion  t a l a rów ,
s to ry  w tem ciągnieniu uczestnictwo biorącym przez 17.300 wygranych spłacony będzie.

Wygrane wynoszą: talarów 8 0  0 0 0 .  4 0  0 0 0 ,  2 0  0 0 0 ,  12 0 0 0  8 0 0 0  
6 .0 0 0 ,  4 0 0 0 ,  3 0 0 0 ,  2 .0 0 0  1 .0 0 0  i t. d.

Oryginalny los kosztuje tylko 4 złr wal austr.
i - 92 * a n n * i t a n
V* » n m ■ 1 * * »

Zapewniając szczerą i rzetelną usługę, bezzwłoczne wypłacenie wygranych, jako też 
rychłe przesełanie list ciągnień spodziewam się pozyskać zaufanie.

Do usług gotów poleca się względom 
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Fahr-Gasse Nr. 105 in Frankfurt am Mało.

Dla nadchodzących świąt wielkanocnych Otrzymujemy

c o d z ie n n ie  ś w i e ż e

DROŻDŻE WIEDEŃSKIE PRASOWANE
(suche) w najlepszym gatunku. Oraz polecamy wszelkie gatnnki

t o w a r ó w  k o l o n i a l n y c h ,  o w o c ó w ,  h e r b a t y ,  r a m a ,  l i k i e ­
r ó w ,  r o i o l i s ó w ,

W I N  K R A J O W Y C H  I Z A G R A N I C Z N Y C H
po cenach najmierniejszych.

J. J. Kleina Wtea i  Gebhardt
252 3 —5 we Lwowie pod 1. 232 m.

SK \  NASIONA PASTIWir?
oraz i inne gospodarskie nasiona własnej produkcj z r. 1863 są 

do sprzedania w Łoszniowie.
Cena w walucie auscrjaokiej złr.

T y m o te u sz  korzec po .
K oakolnioa Kletecka, korzec po 
R a jsg ra s  włoski i francuzki mięszany korzec po 
C era to cb lo a  Australis garniec po 
E s p a rs e tta  korzec po 
F oennm  graecum garniec po 
B n rak i  pastewne białe holenderskie, korzec po 
B u rak i pastewne żółte brunszwicki6 korzec po 
Powyższe dwa gatunki na garnce po
B urak i pastewne różowe, duże brunszwiekie garniec po .
B u ra k i czarne ćwikłowe, kwarta po 
B u rak ó w  kilka gatunków mieszane, garniec po 
P a s te rn a k  duży angielski, garniec po
P a s te rn a k  pastewny, z wyspy Jersey, duży, krągły, kulisty, garniec po
M archew pastewna, duża, biała, garniec po
M archew pastewna, angielska, duża, czerwona, garniec po
Szoczow ica  czarna angielska, garniec po
S zoczow ica żółta, płaska, duża szkocka, garniec po
R u tab a g o  (brukiew pastewna szwedzka), kwarta po .
H arbuzy  najlepsze do jedzenia, półkwaterek po 
I la rb lizy  największego gatunku cetnarowe, półkwaterek po 
D y n ie  duże, pastewne, nowy gatunek, garniec po 
Konop e chińskie, olbrzymie, garniec po
Len amerykański, biało kwitnący najlepszy na włókno, gnrnieo po 
Gorazyca biała angielska, garniec po 
M alw a kwarta po
B iw ez (gatunek letniego rzepaku) najczelniejszy do nasienia, korzec po 
Groch szparagowy, czerwono kwitnący, kwarta po 
Groch karłowy szybko rosnący, (2 zbiory w 1 roku) kwarts po 
Groch królewski cukrowy, kwarta po
GruCh rychlik majowy, kwarta po •
Groch cytrynowy, (z żółtemi strączkami), kwarta po 
Ł nb in  niebiesko kwitnący, garniec po
Mak siwy, olbrzymi, kwaterka po , •
M ak biały, olbrzymi, kwaterka po
U rzet (Isatis tinctoria) w jęczmieniu zasiany na rok przyszły, najwcześniejszą 

soczystą daje pasze — na dwie stopy wysoką, w pół maja kwi­
tnącą, garniec po .

B obik  mały koński, najczyściejszy do nasienia, korzec po .
Kartofle brazylijskie, z kilku rozmnożone, korzec po 
P ro so  białe amerykańskie, garniec po
B y r  biały włoski, garniec po . . . ,
H re c z k a  szwedzki). Siwo srebrzysta, garniec po 
O w ies angielski, Hopt°ni korzec po

Worek korcowy kosztuje 75 cnt. w. a . , mniejszy stosownie mniej 
garnce do 3 cnt. w. •.
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w Łoszniowie. Poczta.Mikulińoe.

25
18
20

1
10
1

16
16

1
1

1
12

60
70
30
50
50
50
50

60
25
25
25

50
GO

40
40
40
40
40
50
30
30

-  75 
5 -  
1 — 
1 — 
l  —

— 40 
4 -

Opakowanie na

W ydawcy i redaktorowie odpowiedzialni: J a n  D o b r z a ń s k i ,  W i t a l i s  W. S m o c h o w s k i ,

Przy niedawno odbytem ciągnieniu wielkiego gwarantowanego losowania I 
bnrgskiego otrzymały nastepujace nu mera i główne wygrane.

Nr. 27091 w y g r a ł  103.000 mark, nr. 15139 wygrał 100000  mark, nr 3934 wy­
grał 5 0 .000  mark, nr 33903  wygmł 30-000  mark.

Z końcem Marca r. b rozporcnle się nowe ciągnienie wygranych.
G łó w n e  w y g r a n e :  300OUO, 100000 , 5 0 0 0 0 , 3 0 0 0 0 , 2 0 0 0 0 , l*©oo, 10000, 6 0 0 0 ,  

0000 mark i t  d.
Cały los orygiualny kosztuje 4 złr. wal. austr.

i i *  * *
. ' t * 71 * T) » »

Przy tem ciągnieniu wygrywają tylko wyciągnięte numera. Zimówieni* aa te
przez rząd wystawione losy proszę z załączeniem gutowki wprost u niżej podpisanego 
poczynić, f  zaraz losy jako też urzędowe listy ciągnień, po ciągnieniu zsś nrzędowe listy 
wygranych franko przesłane będą.

Wypłata wygranych srebrem.
Ł. Ste indet-ker-Sch lesinger
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Drukiem Kornela Pillera


